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Rozmawiamy z Judytą Czurlok, 
podróżniczką ze Starych Budkowic, 
która w ciągu pięciu miesięcy 
zwiedziła trzynaście krajów Ameryki 
Środkowej i Południowej. 
Str. > 16–17

Fot. Archwium prywatne

„ŚWIAT JEST PEŁEN MIEJSC, 
KTÓRYCH JESZCZE NIE ZNAMY”. 
ROZMOWA Z JUDYTĄ CZURLOK
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WAKACJE 
POWOLI 
ZA NAMI

Wszystko co dobre kiedyś się kończy, 
wielkimi krokami zbliża się zakończe-
nie wakacji i powrót uczniów do szkół. 
Z pewnością w niejednym domu pachnie 
już nowymi podręcznikami, zeszyty są 
starannie podpisane, a zeszłoroczne ka-
napki w końcu wyciągnięte z plecaków. 
My jednak w tym numerze chcielibyśmy 
powspominać te wesołe wydarzenia, któ-
re miały miejsce w regionie w ostatnim 
miesiącu. 

Na samym początku relacja z tego-
rocznego Dobrzeńskiego Festynu Poko-
leniowego, który tradycyjnie już odbywa 
się w pierwszej połowie sierpnia. W tym 
roku organizator – klub TOR Dobrzeń 
Wielki – świętował przy okazji 99-lecie 
istnienia, więcej na stronie 3. 

W dalszej części gazety piszemy o Bar-
toszu Ryszce, który otrzymał stanowisko 
wiceprezesa Krajowej Izby Gospodarczej. 
To powód do dumy i ogromna szansa dla 
naszego regionu, jak zapowiada Ryszka 
nowe stanowisko to okazja do zmian i in-
tensyfikacji współpracy międzyregional-
nej. Szczegóły na stronie 10. 

Zauważyliśmy, że nasze teksty o ko-
ściele cieszą się sporym zainteresowa-
niem, dlatego na stronach 12–13, znaj-
dziecie Państwo kolejny. Tym razem 
poruszamy temat Polaków dystansu-
jących się od Kościoła. Rozmawiamy 

z dwoma kobietami, które choć wycho-
wane w religijnych rodzinach przestały 
chodzić do kościoła. 

Tematem numeru również jest rozmo-
wa, tym razem z Judytą Czurlok, podróż-
niczką ze Starych Budkowic, która w cią-
gu pięciu miesięcy zwiedziła trzynaście 
krajów Ameryki Środkowej i Południo-
wej. Na stronach 16–17 opowiada o swo-
ich przygodach, wyzwaniach i fascynują-
cych doświadczeniach.

A co w naszym Antreju? No cóż, 
zrobi się trochę strasznie bo publiko-
wana w tym numerze praca opowiada 
o bebokach. Czyli postrachu wielu dzie-
ci, w tym autorki opowiadania. Więcej na 
stronach 25–28. 

Na koniec wspominamy 18. Zlot Old-
timerów, który odbył się w lipcu nad do-
brzeńskim Balatonem. Jeśli nie mieliście 
Państwo okazji uczestniczyć, to na stro-
nach 29–30 znajdziecie relację z wyda-
rzenia. 

Na koniec tradycyjnie zapraszamy do 
lektury, a wszystkim uczniom życzymy 
udanego powrotu do szkoły.

Zachęcam do lektury Magazynu 
Opowiecie.info

REDAKTOR WYDANIA: Justyna Okos
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TOR świętował 99-lecie 
podczas Dobrzeńskiego 
Festynu Pokoleniowego

WIADOMOŚCI

To licząca dekady tra-
dycja, że w pierwszej 
połowie sierpnia, tydzień 
przed miejscowym odpu-
stem, TOR Dobrzeń Wiel-
ki organizuje Dobrzeński 
Festyn Pokoleniowy. 
Tegoroczny odbył się 
10 sierpnia i był przed-
smakiem stulecia, które 
klub będzie obchodził 
w 2026 roku.

TOMASZ CHABIOR

Te g o r o c z n y  f e s t y n 
otworzył  piknik ro-
d z i n n y  „ A k t y w n a 

wieś”. Organizatorzy przy-
gotowal i  darmowe dmu-
chańce dla dzieci, zabawy 
dla najmłodszych i sporto-
wą rywalizację. Chętni mo-
gli spróbować swoich sił w: 
rzutach woreczkiem do celu, 
piłkarskich kręglach, slalo-
mie na hulajnodze, slalomie 
w worku i slalomie z opo-
ną samochodową. Najlepsi 
otrzymali nagrody.

– Przychodzę na festyn co 
roku i za każdym razem jest 
to mieszanka stałych atrakcji 
z nowinkami. Każdy znajdzie 
coś dla siebie, bez względu na 
wiek i… sportową sprawność 
– żartował Marek z Dobrzenia 
Wielkiego. – Widać, że TOR 
żyje i łączy ludzi. Najbardziej 
podobała mi się część rodzin-
na, miło też było pooglądać 
sportowe zmagania, a teraz 
czekam na wieczorną imprezę.

Okazją do zabawy była też 
dyskoteka dla dzieci, po któ-
rej każdy mógł poharcować 
w pianie strażackiej. Do tego 
na scenie pod klubem wystą-
piły: zespół Dobrzenianki, 
mażoretki Seniorita i półfi-
nalistka programu „Mam ta-
lent!” – akrobatka Lena Szpaj-
cher. Po nich koncert dał duet 
Sierpu x Pishone.

Na boisku swoich sił pró-
bowały też amatorskie, pię-
cioosobowe drużyny piłkar-
skie. Wieczorem odbyła się 
też zabawa taneczna, którą 
rozkręcał DJ Magic. I chociaż 
Dobrzeński Festyn Pokolenio-
wy był w tym roku jednodnio-
wy, to dodatkowe atrakcje na 

stadionie TOR-u czekały już 
dzień wcześniej – 9 sierpnia. 
Były to głównie rozgrywki 
sportowe i zabawa.

Najpierw dzieci z katego-
rii wiekowych skrzatów, ża-
ków i orlików rywalizowały 
w Turnieju Legend TOR-u im. 
Helmuta Warzechy i Jerzego 

Szlegera. Później seniorska 
drużyna TOR-u rozpoczę-
ła sezon w klasie okręgowej, 
rozgrywając mecz ze Stalą 
Zawadzkie. Na koniec odbyła 
się też zabawa muzyczna z Az-
teką.

– To dla nas ogromna ra-
dość, że możemy integrować 
lokalną społeczność i pro-
mować sport w tak rodzinnej 

atmosferze – mówił Grze-
gorz Benedyk, prezes TOR-u. 
– W naszym festynie biorą 
udział reprezentanci i repre-
zentantki wszystkich pokoleń: 
od najmłodszych po seniorów. 
A tegoroczna edycja to tyl-
ko przedsmak tego, co czeka 
nas za rok. W 2026 będziemy 

hucznie świętować stulecie 
klubu!

Wydarzenie było współfi-
nansowane ze środków Mar-
szałkowskiego Budżetu Oby-
watelskiego, Wojewódzkiego 
Zrzeszenia LZS oraz Mini-
sterstwa Sportu i Turystyki. 
Portal Opowiecie.info objął je 
patronatem medialnym.

Piknik rodzinny „Aktywna wieś” był okazją do międzypokoleniowej 
rywalizacji.� Zdjęcia: Tomasz Chabior

Z okazji swojego 99-lecia TOR zorganizował dwie zabawy taneczne. 

Piana strażacka to jedna z wielu atrakcji, które czekały na najmłod-
szych uczestników.
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Sierżant Jacek Suchanek 
w czasie wolnym od 
służby uratował kobietę 
w kryzysie emocjonal-
nym. Funkcjonariusz 
zauważył roztrzęsioną ko-
bietę w rejonie opolskiego 
Mostu Zaodrzańskiego.

KMP OPOLE

Mundurowy natych-
miast polecił świad-
kowi wezwać służby 

ratunkowe, a następnie udzie-
lił wsparcia mieszkance regio-
nu. Dzięki jego błyskawicznej 
reakcji nie doszło do tragedii.

Funkcjonariusz Samodziel-
nego Pododdziału Prewencji 
Policji w Opolu, sierżant Jacek 
Suchanek, w czasie wolnym 
od służby, znalazł się w odpo-
wiednim miejscu i o właściwej 

porze. W godzinach wieczor-
nych, na wysokości Mostu Za-
odrzańskiego w Opolu spotkał 
parę, która swoim zachowaniem 
wzbudziła jego zainteresowanie. 
Dwoje ludzi szarpało się tuż przy 
barierce mostu. Sierżant Sucha-
nek zareagował natychmiast 
i podjął interwencję.

– W trakcie rozmowy poli-
cjant dowiedział się, że napo-
tkana kobieta jest w kryzysie 
emocjonalnym. Funkcjonariusz 
natychmiast polecił świadko-
wi wezwać służby ratunkowe, 
z kolei on udzielił wsparcia roz-
trzęsionej mieszkance regionu – 
informuje mł. asp. Marta Białek, 
Zespół Prasowy KWP Opole.

Błyskawiczna reakcja po-
licjanta zapobiegła tragedii 
z udziałem kobiety. Po raz ko-
lejny funkcjonariusz garnizonu 
opolskiego udowodnił, że ha-
słem „Pomagamy i chronimy” 
kierujemy się również po zdjęciu 
munduru.

Sierżant Jacek Suchanek, 
policjant po służbie uratował 
kobietę

Błyskawiczna reakcja policjanta zapobiegła tragedii z udziałem 
kobiety.� Fot. KMP Opole

WIADOMOŚCI

Po dczas  wojewó dzkich  ob cho dów Święta  Pol ic j i 
w Nysie starosta opolski,  Henr yk Lakwa, był  jedyną 
osobą z naszego województwa, która otrzymała złoty 
medal „Za Zasługi dla Policji”. 

Wyróżnienie zostało przyznane przez Ministra Spraw 
Wewnętrznych i  Administracji ,  to wyraz uznania za 
długoletnią  i  wzorową współpracę między starostą , 
a policją na rzecz zapewnienia bezpieczeństwa miesz-
kańcom.

Starosta podkreśla, że to sukces nie tylko jego, ale 
wszystkich ludzi pracujących na co dzień na rzecz bez-
pieczeństwa powiatu.

Złoty Medal to najwyższe odznaczenie resortowe, 
które jest przyznawane bardzo rzadko i tylko osobom, 
które wyróżniły się szczególnymi zasługami dla służb 
mundurowych.

JO

Henryk Lakwa uhonorowany złotym medalem 
„Za Zasługi dla Policji”

Henryk Lakwa otrzymał złoty medal „Za Zasługi dla Policji”.
Fot. Starostwo Powiatowe w Opolu
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SZTUKA

Obrazy inspirowane ży-
ciem codziennym, ludźmi 
i przyrodą, malowane 
akrylem i tuszem alkoho-
lowym. W piątek 11 lipca 
Agata Szmanta zapre-
zentowała swoje prace 
w krapkowickiej Galerii 
„Studnia”.

MILENA SKÓRA

Agata Szmanta tworzy 
z  pasji,  łącząc abs-
trakcję i kolory. Choć 

sztuka interesowała ją już 
w dzieciństwie, to jednak bę-

dąc dorosłą, rozwinęła swoje 
zainteresowania.

– Od najmłodszych lat 
pociągało mnie malarstwo, 
ale więcej czasu zaczęłam po-
święcać mu jakieś 10 lat temu 
– zaznaczyła Agata Szmanta. – 
Powrót do tej pasji rozbudzili 
we mnie przyjaciele, którzy 
często prosili mnie, żebym 
coś dla nich namalowała albo 
odnowiła. Bardzo wiele im za-
wdzięczam.

A r t y s t k a  z a j mu j e  s i ę 
również renowacją starych 
przedmiotów. – Odnawiam 
wszystko to, co według mo-
jego uznania ma potencjał 

na tzw. drugie życie: szafka, 
krzesło czy lustro zrobio-
ne ze starych okien, które 

wcześniej było na śmietniku. 
Mam słabość do przedmio-
tów z duszą.

ARTYSTYCZNY WIECZÓR 
W GALERII „STUDNIA” – 
WYSTAWA AGATY SZMANTY

REKLAMA

Fot. Milena Skóra



opowiecie.info6 zawsze pewnie / zawsze konkretnie

SIERPIEŃ
2 0 2 5

MAGAZYN WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO

WIADOMOŚCI

Ochotnicza Straż Pożar-
na w Dobrzeniu Małym 
została wyposażona 
w nowy defibrylator 
AED, który we wtorek 
5 sierpnia został zamonto-
wany na budynku remizy. 
To niewielkie urządzenie 
może uratować czyjeś 
życie.

MILENA SKÓRA

Defibrylator znajduje 
się przy drodze woje-
wódzkiej nr 454 w Do-

brzeniu Małym na budynku 
siedziby OSP. AED zostało 
zamontowane o godz. 14.00. 
Zaraz potem odbyło się szko-
lenie dla mieszkańców doty-
czące pierwszej pomocy i po-
sługiwania się urządzeniem.

– Defibrylator nie jest trud-
ny w obsłudze, a korzystanie 
z niego ułatwiają komendy 
głosowe – mówiła Dorota 

Michniewicz-Rybarz z Urzę-
du Gminy Dobrzeń Wielki. 
– Wszystkie straże pożarne 
w gminie dysponują defibry-
latorami, ale znajdują się one 
wewnątrz budynków. Ten, 
który zamontowaliśmy dzisiaj, 
jest zewnętrzny.

AED to urządzenie, które 
sprawdza, czy serce pracuje 
prawidłowo. Jeśli wykryje nie-
prawidłowości, wysyła impuls 
elektryczny, żeby przywrócić 
mu właściwy rytm. AED uży-
wa się podczas zatrzymania 
krążenia. Razem z resuscyta-

cją daje szansę na uratowanie 
życia.

Defibrylator został zaku-
piony dzięki inicjatywie Urzę-
du Marszałkowskiego Woje-
wództwa Opolskiego, który 
przekazał na ten cel 6,5 tysiąca 
złotych. Brakującą kwotę uzu-
pełnił Urząd Gminy Dobrzeń 
Wielki.

ZDJĘCIA:
MS18. MS19.

Defibrylator AED na budynku 
remizy OSP w Dobrzeniu Małym

Defibrylator został umieszczony 
przy ul. Opolskiej 113 w Do-
brzeniu Małym.

 Szkolenie z zakresu pierwszej pomocy może uratować czyjeś 
życie.� Zdjęcia: Milena Skóra

WIADOMOŚCI

To już 72 urodziny zoo 
w Opolu. Ogród został ofi-

cjalnie otwarty 22 lipca 1953 
roku. Z okazji rocznicy na te-
renie zoo powstała jubileuszo-
wa wystawa o jego historii. 

Wystawę można oglądać od 
18 lipca. Ekspozycja przedsta-
wia archiwalne zbiory, doku-
menty i unikatowe fotografie 
ukazujące, jak ogromną drogę 
przeszło opolskie zoo przez 
ponad siedem dekad swojego 
istnienia.

– Udało nam się dotrzeć 
do starych zdjęć z lat 50., 60., 
70. i 80. To prawdziwa podróż 
w czasie, będziecie mogli zo-

baczyć, jak wyglądały pierwsze 
wybiegi i klatki, jak zmieniała 
się infrastruktura oraz jak na 
przestrzeni lat rozwijała się 
hodowla i troska o zwierzęta – 
czytamy na profilu Zoo Opole.

Na niektórych fotografiach 
można zobaczyć pierwsze 
zwierzęta opolskiego zoo – 
lwy, niedźwiedzie czy małpy 
– a także opiekunów, pracow-
ników, których zaangażowa-
nie budowało fundamenty 
tego miejsca. To też okazja, by 
przypomnieć sobie historie lu-
dzi i zwierząt, którzy tworzyli 
ducha opolskiego ogrodu zoo-
logicznego. Może nawet ktoś 
z Was odnajdzie na zdjęciach 
znajomą twarz z przeszłości?

Wystawa jest dostępna 
przez całe wakacje w pawilo-
nach: kraina bioróżnorodno-

ści, wodny świat i żyrafiarnia.
JO

Zoo Opole obchodzi 72 urodziny

Wystawa upamiętnia ponad 70 lat istnienia opolskiego zoo. 
Fot. Zoo Opole / Facebook
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Na opolskiej porodówce 
po raz drugi w tym roku 
urodziły się trojaczki. Ma-
luchy przyszły na świat 
26 czerwca. Jak podkre-
ślają rodzice – to 300% 
szczęścia. 

JUSTYNA OKOS

26 czerwca na świat 
przyszły cudowne 
trojaczki – poznaj-

cie Zosię, Hanię i Franka oraz 
ich dzielną mamę, panią Mo-
nikę.

Szczęśliwymi rodzicami 
są Monika i Dawid z Brzegu, 
którzy wychowują już dwoje 
dzieci.

Pierwszy urodził się Fra-
nek, który ważył 1815 g, druga 
na świat przyszła Zosia – 1760 
g, a trzecia Hania – 1860 g. 
Ze względu na bezpieczeń-
stwo poród odbył się za po-
mocą cięcia cesarskiego w 32 
t.c. Dzieci są wcześniakami, 
ich stan jest stabilny. Mama 
i noworodki czują się dobrze. 
Od chwili porodu przebywały 
w Pododdziale Patologii No-
worodków pod opieką neo-
natologów. 7 sierpnia wraz 
z rodzicami maluchy opu-
ściły szpital. Towarzyszył im 
dźwięk Dzwonu Zwycięstwa, 
który rozbrzmiał potrójnie.

Pani Monika, szczęśliwa 
mama trojaczków, nie kry-
je radości – Pamiętam, że 
podczas wizyty u lekarza, po 

wykonaniu badania USG, do-
wiedziałam się, że będę mamą 
bliźniaków. O tym, że noszę 
pod sercem trójkę dzieci do-
wiedzieliśmy się z mężem na 
kolejnej wizycie. Było to dla 
nas ogromne zaskoczenie, 
ogarnęły nas najróżniejsze 
stany emocjonalne, od ra-
dości poprzez przerażenie 
aż do paniki. Zastanawiałam 
się tylko, czy w kolejnym ty-
godniu damy radę pójść na 
kolejną wizytę… Jednak górę 
szybko wzięła radość, która 
nie opuszcza nas aż do dziś – 
cieszy się pani Monika, mama 
trojaczków.

– Dzieci są cudowne i, co 
najważniejsze, zdrowe. Pa-
miętam, jak przychodziły na 
ten świat co minutę… 9.15… 
9.16… 9.17. Było to niesamo-

wite uczucie. Jesteśmy bardzo 
szczęśliwi, choć oczywiście 
mocno przejęci całą sytuacją 
– mówi pan Dawid, tata tro-
jaczków.

– Jesteśmy bardzo dumni 
i szczęśliwi, to 300 % szczęścia 
– stwierdzają zgodnie rodzice.

Poród odbył się bez kom-
plikacji, zgodnie z rekomen-
dacjami Polskiego Towarzy-
stwa Ginekologicznego, pod 
czujnym okiem lek. Macieja 
Reichela – specjalisty gine-
kologa położnika, specjali-
sty z zakresu perinatologii, 
zastępcy lekarza kierującego 

I Oddziałem Klinicznym Gi-
nekologii i Położnictwa, przy 
udziale zespołu medyczne-
go: anestezjologów, gineko-
logów, instrumentariuszek, 
pielęgniarki anestezjologicz-
nej, położnych i pielęgnia-
rek.

Każdy z rodzących się ma-
luszków miał swojego lekarza 
neonatologa i dwie położne. 
Łącznie przy porodzie obec-
nych było ok. 16 osób, każ-
dy realizował swoje zadanie, 
aby poród odbył się sprawnie 
i  bezpiecznie zarówno dla 
mamy, jak i dzieci.

REKLAMA

Na porodówce w Opolu znów 
urodziły się trojaczki

Szczęśliwymi rodzicami są Monika i Dawid z Brzegu.
Fot. Kliniczne Centrum Ginekologii, Położnictwa i Neonatologii w Opolu / Facebook

Trojaczki przyszły na świat 26 czerwca w Opolu.
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15 lipca w Tarnowie Opol-
skim oficjalnie otwarto 

jedno z nowych miejsc sta-
cjonowania karetki. O tym, że 
baza jest tam naprawdę po-
trzebna, świadczy fakt, że pod-
czas uroczystego otwarcia ka-
retka pojechała do wezwania.

Dwa nowe całodobowe 
miejsca stacjonowania zespo-
łów ratownictwa medycznego, 
dwa kolejne zmodernizowane 
bazy dla ratowników, cztery 
nowe ambulanse – to tylko kil-
ka z wielu działań podejmowa-
nych dla bezpieczeństwa zdro-
wotnego mieszkańców.

Dyrektor Opolskiego Cen-
trum Ratownictwa Medyczne-
go Jarosław Kostyła wymieniał, 
że od 1 lipca br. uruchomiono 
dwa nowe całodobowe miejsca 
stacjonowania zespołów ratow-
nictwa medycznego – w Opo-
lu przy ulicy Oleskiej 99 oraz 

właśnie w Tarnowie Opolskim 
przy ulicy Cmentarnej 5. Nową 
lokalizację od początku lipca 
ma także zespół stacjonowania 
w Świerczowie – od 1 lipca jest 
przy ulicy Brzeskiej 30, zaś ze-
spół w Praszce od 18 lipca sta-
cjonuje przy ulicy Bolesława 
Prusa 6. Obiekty w Świerczo-
wie i Praszce są po remoncie 
i modernizacji, która stworzyła 
odpowiednie warunki tech-

niczne, sanitarne i logistyczne 
stacjonującym tam zespołom.

Bazy ratownictwa medycz-
nego w Tarnowie Opolskim, 
Świerczowie,  Namysłowie 
i  Praszce otrzymały cztery 
nowe, specjalistyczne, konte-
nerowe, w pełni wyposażone 
i przystosowane również do 
transportu pacjentów baria-
trycznych ambulanse, umożli-
wiające całodobową gotowość 

do działania. Pojazdy posiadają 
nowoczesny układ elektryczno-
-hydrauliczny, umożliwiający 
bezpieczne i komfortowe pro-
wadzenie działań ratowni-
czych.

Dyrektor OCRM podkre-
ślał, że te wszystkie działania 
były możliwe dzięki aktuali-
zacji planu działania systemu 
państwowego ratownictwa 
medycznego w regionie ko-
ordynowanego przez woje-
wodę.

Łączny koszt ostatnich in-
westycji wyniósł 5,55 milio-
na złotych, z  czego dotacja 
z Urzędu Marszałkowskiego 
to 2,9 miliona złotych, a środki 
własne Opolskiego Centrum 
Ratownictwa Medycznego to 
2,65 miliona złotych. Te pie-
niądze bezpośrednio przekła-
dają się na wzrost poziomu 
bezpieczeństwa zdrowotnego 
mieszkańców województwa 
opolskiego. � JO

WIADOMOŚCI

W Luboszycach można 
już korzystać z nowo wy-
remontowanego odcinka 
drogi. Ponad półtoraki-
lometrowa trasa zyskała 
nową nawierzchnię. 
Inwestycja kosztowała 
400 tysięcy złotych.

JUSTYNA OKOS

Inwestycja została zrealizo-
wana wspólnie przez po-
wiat opolski z finansowym 

udziałem gminy Łubniany.

– Na wyremontowanym 
w tym roku odcinku zasto-

sowano nawierzchnię bi-
tumiczną z betonu na gorąco 
o grubości 3 cm, jej trwałość 
szacujemy nawet na 20 lat – 
informuje starosta opolski 
Henryk Lakwa.

Samorządy podzieliły się 
kosztami. Gmina dołożyła 100 
tysięcy złotych. Wójt Łubnian 
Paweł Wąsiak nie kryje satys-
fakcji z efektów tej współpra-
cy.

– Nowy odcinek to konty-
nuacja działań prowadzonych 
w ostatnich latach. Wcześniej 
wyremontowano sąsiadujący 
most – wykonano nową na-
wierzchnię, ścieżkę pieszo-
-rowerową i zamontowano 
poręcze. W ubiegłym roku 

od mostu położono cienki 
dywanik asfaltowy w kierun-
ku Łubnian – wymienia Piotr 
Rybczyński, dyrektor Zarządu 
Dróg Powiatowych.

Jak zaznacza wójt Łubnian, 
drogi powiatowe to główne 
arterie, którymi mieszkańcy 
gminy dojeżdżają do Opola 
i wracają do domów. Dlatego 
samorząd wspiera ich moder-
nizację.

– Dziękuję panu staroście, 
przewodniczącemu Rady Po-
wiatu Jarosławowi Krzyści-
nowi oraz dyrekcji Zarządu 
Dróg Powiatowych za zaanga-
żowanie. Dzięki takiej współ-
pracy możemy osiągać więcej 
– mówi wójt Wąsiak.

W Luboszycach powstało półtora 
kilometra nowej nawierzchni

Koszt remontu drogi wyniósł 
400 tysięcy złotych. 

Fot. Starostwo 
Powiatowe w Opolu

Nowe miejsce stacjonowania karetki  
w Tarnowie Opolskim

Nowe miejsce stacjonowania karetki powstało w Tarnowie Opol-
skim przy ulicy Cmentarnej 5.� Fot. UMWO
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Dzięki dofinansowaniu ze środków Fundacji PGNiG im. Ignacego Łukasiewicza, projekt wystartował pełną parą. Za nami 
spotkanie inauguracyjne oraz pierwsze warsztaty: street art i taniec. Inicjatywa wzbudza duże zainteresowanie wśród 
mieszkańców i gości.  Patronem medialnym projektu są Radio Doxa oraz Opowiecie.info. Dziękujemy, że jesteście z nami!

MATERIAŁ SPONSOROWANY GMINY POKÓJ

RUSZYŁ PROJEKT SPOTKANIA INSPIROWANE 
KULTURĄ I DZIEDZICTWEM ZABYTKOWEGO 

PARKU W POKOJU! 
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ROZMOWA
Wybrano nowe władze 
Krajowej Izby Gospodar-
czej, stanowisko wice-
prezesa otrzymał Bartosz 
Ryszka – prezes Opolskiej 
Izby Gospodarczej. Będzie 
odpowiedzialny za współ-
pracę z izbami regionalny-
mi w całej Polsce.

Justyna Okos: Czy powo-
łanie na to stanowisko Pana 
zaskoczyło?

Bartosz Ryszka: Tak, to 
dla mnie duże zaskoczenie. 
Wybory odbyły się w trybie 
niejawnym, a  kandydatu-
ra została zgłoszona przez 
przedstawicieli innych izb 
gospodarczych. To właśnie 
oni powierzyli mi funkcję 
wiceprezesa odpowiedzial-
nego za współpracę z izbami 
regionalnymi w całej Polsce. 
To ogromny wyraz zaufania 

– tym bardziej że jestem sto-
sunkowo młodym prezesem. 
Najwyraźniej nasze działania 
zarówno w  województwie 
opolskim, jak i poza jego gra-
nicami  –  mam na myśli m.in. 
moją funkcję wiceprzewodni-
czącego Komitetu ds. Ekspor-
tu w Krajowej Izbie Gospo-
darczej – zostały zauważone 
i w ten sposób docenione. Nie 
spodziewałem się tego, ale 
tym bardziej się cieszę. Jestem 
gotowy podjąć wyzwania 
związane z nową funkcją – to 
dla mnie silna motywacja.

Czy ma Pan jakieś obawy 
związane z objęciem tego sta-
nowiska?

Absolutnie nie. Mam jasno 
określoną wizję działania na 
rzecz Krajowej Izby Gospo-
darczej. Moim celem nie jest 
rewolucja, lecz ewolucyjny roz-
wój – to właśnie słowo „ewolu-
cja” najlepiej oddaje kierunek, 
w którym chcę podążać.

No właśnie. Czy już ma 
Pan jakiś plan?

Oczywiście. Plan ten zo-
stał już zaprezentowany pod-
czas posiedzenia Prezydium 
Krajowej Izby Gospodarczej. 
Chcę znacząco usprawnić ko-
munikację pomiędzy izbami 
gospodarczymi w całej Polsce 
i stworzyć płynną wymianę 
informacji między regionami 
a Krajową Izbą. Uważam, że 
to w pełni realne założenie 
– szczególnie że mam silne 
wsparcie ze strony wielu in-
nych izb. Będziemy działać 
wspólnie, co napawa optymi-
zmem – bo oznacza gotowość 
do współpracy,  wymiany 
doświadczeń i wzmacniania 
oferty dla naszych członków. 
Dzięki temu firmy zrzeszone 
w izbach zyskają łatwiejszy 
dostęp do potencjalnych part-
nerów na terenie całego kraju.

Czy nominacja na nowe 
stanowisko oznacza rezygna-

cję z dotychczas pełnionej 
funkcji – prezesa Opolskiej 
Izby Gospodarczej?

Nie, w żadnym wypadku. 
Zamierzam łączyć obie funk-
cje – na tym zresztą polega 
nasz system. Wszyscy człon-
kowie nowych władz Krajowej 
Izby Gospodarczej nadal peł-
nią swoje dotychczasowe role. 
Nie mam obowiązku przeby-
wania na stałe w Warszawie 
– mogę działać na rzecz KIG 
z każdego miejsca w kraju 
i poza jego granicami.

Jakie szanse widzi Pan dla 
naszego regionu po objęciu 
nowego stanowiska?

Będę autorem zmian i in-
tensyfikacji współpracy mię-
dzyregionalnej, co w oczy-
wisty sposób przełoży się na 
korzyści dla członków Opol-
skiej Izby Gospodarczej. Nie 
mam co do tego żadnych 
wątpliwości – skoro to ja będę 
koordynował te procesy, to 
naturalne, że najbliższa mo-
jemu sercu pozostaje właśnie 
Opolska Izba. Ona zawsze 
będzie dla mnie priorytetem. 
A że moje serce ma dużą po-
jemność – zmieści się w nim 
również Krajowa Izba Gospo-
darcza.

Nowemu wiceprezesowi 
życzymy samych sukcesów 
i powodzenia w realizacji 
wszystkich planów. 

Posiedzenie Rady KIG to 
ciąg dalszy wyborów na nową 
kadencję 2025–2029, które 
rozpoczęły się w czerwcu – 
wówczas prezydentem wybra-
ny został Andrzej Arendarski, 
a prezesem Marek Kłoczko.

Przewodniczącym Rady 
KIG został Michał Krawczyk, 
a jego zastępcami: Stefan As-
sanowicz i Maciej Jeleń.

BARTOSZ RYSZKA ZOSTAŁ 
WICEPREZESEM KRAJOWEJ  
IZBY GOSPODARCZEJ

Bartosz Ryszka, prezes Opolskiej Izby Gospodarczej, otrzymał stanowisko wiceprezesa Krajowej Izby 
Gospodarczej.� Fot. Facebook Opolska Izba Gospodarcza
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Murów, ul. Wolności 58,

tel. 506 398 504

biuro@marekpietrek.pl

Wysoka jakość, krótkie terminy dostaw 
 i transport z rozładunkiem

Sprawdź pełną ofertę na  
naszej stronie!

REKLAMA

WIADOMOŚCI

Trwa konkurs Piękna Wieś Opol-
ska organizowany przez Urząd 
Marszałkowski Województwa 
Opolskiego. 

KLAUDIA GACKA

Motto tegorocznej edycji to „Dzie-
dzictwo i tożsamość”. Konkurs 
ma na celu docenienie aktyw-

nych społeczności oraz promowanie dzie-
dzictwa opolskich wsi.

Rywalizacja odbywa się w dwóch ka-
tegoriach:
•	 Najpiękniejsza Wieś – dziedzictwo 

i przyszłość.

•	 Najciekawsze Miejsce – opowieść 
i tożsamość.
Zgłoszenia przyjmowano do 16 maja 

bieżącego roku. 18 lipca komisja zawi-
tała do Dobrzenia Wielkiego. Zobaczyła 
miejsca związane ze św. Rochem czy do-
brzeński park, w którym członkinie Koła 
Gospodyń Wiejskich Dobrzenianki czę-
stowały napojami ziołowymi. Zwiedzanie 
Dobrzenia zakończono wizytą w Bibliote-
ce Publicznej Gminnego Ośrodka Kultury. 
W dobrzeńskim GOK-u taniec serpenty-
nowy zaprezentował Al Serpentinov.

Wyniki konkursu zostaną ogłoszone 
7 września w trakcie dożynek wojewódz-
kich w Dobrodzieniu. Nagroda za zdoby-
cie I miejsca w kategorii Najpiękniejsza 
Wieś to 15 000 złotych. W kategorii Naj-
ciekawsze Miejsce – 10 000 zł. 

Dobrzeń Wielki walczy  
o tytuł najpiękniejszej wsi  
na Opolszczyźnie

18 lipca komisja zawitała do Dobrzenia 
Wielkiego. Fot. Grzegorz Durecki
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RELIGIA

Rośnie liczba Polaków 
dystansujących się od 
Kościoła. Świadczą o tym 
statystyki wynikające 
m.in. z Narodowego Spisu 
Powszechnego: między 
rokiem 2011 a 2021 
liczba osób deklarujących 
przynależność do Kościoła 
rzymskokatolickiego spa-
dła z 87,7% do 71,3% przy 
jednoczesnym wzroście 
liczby respondentów, któ-
rzy odmówili odpowiedzi 
na pytanie o wyznanie – 
z 7,1% do 20,53%. 

MARZ K

Co sprawia, że nawet 
o s o b y  w y c h o w a n e 
w religijnych rodzinach 

decydują się odejść ze wspól-
noty katolickiej? Czy to kryzys 
wiary, czy raczej bunt wobec 
instytucji? Swoją historią zgo-
dziły się podzielić z nami dwie 
kobiety – Klaudia z Dobrzenia 
Wielkiego oraz Ania z Opola.

„Jako mała dziewczynka 
czułam się odpowiedzialna za 
śmierć Jezusa na krzyżu”

Jako młoda osoba Klaudia 
była bardzo religijna. Kiedy 
wspomina swoje dzieciństwo, 
opowiada o katolickim przed-
szkolu, wspólnych niedziel-
nych mszach z rodziną i zaan-
gażowaniu w różne kościelne 
organizacje, do których nale-
żała nie z przymusu, a z wła-
snej potrzeby. – To nie była 
wiara powierzchowna. Kościół 
był mi bardzo bliski, modli-
łam się żarliwie i naprawdę 
czułam relację z  Bogiem. 
Dlatego doskonale rozumiem 
osoby wierzące – mówi.

Z czasem jednak coś zaczę-
ło się kruszyć. Nie był to jeden 

moment buntu czy konkretna 
rana, a raczej proces, który 
pogłębiał się wraz z narastają-
cymi wątpliwościami. – Jesz-
cze jako nastolatka miewałam 
okresy, gdy rezygnowałam 
z chodzenia do kościoła, ale 
później zawsze wracałam 
jak do domu. W  pewnym 
momencie przyszedł jednak 
kryzys, a ja już nie potrafiłam 
wrócić. Próbowałam, ale to już 
nie było moje miejsce – opo-
wiada. – Momentem przeło-
mowym były studia, gdzie ze-
tknęłam się z wieloma innymi 
kulturami i światopoglądami. 
Już w liceum jedna z koleża-
nek rozważała korektę płci, 
a później w moim otoczeniu 
pojawiły się też na przykład 
osoby o innej orientacji sek-
sualnej. Wtedy narodził się we 
mnie wewnętrzny konflikt, 
ponieważ należałam do insty-
tucji, która przecież otwarcie 
takich ludzi krytykuje, a wręcz 
wyklucza. Nie zgadzałam 
się z tym, bo nie widziałam 
w nich nic złego.

Rozbieżność pomiędzy 
znaną jej od dziecka katolicką 
wizją świata a perspektywa-
mi nowych znajomych wy-
wołała w Klaudii duży kryzys 
psychiczny. W tym trudnym 
czasie ulgę przyniósł jej pod-
cast przedstawiający historie 
osób, które odeszły z Kościo-
ła. – Poczułam, że nie jestem 
sama ze swoimi wątpliwo-
ściami. Że można żyć inaczej. 
Przede wszystkim bez lęku, 
który towarzyszył mi w za-
sadzie od dziecka. Jako mała 
dziewczynka czułam ogromną 
odpowiedzialność za śmierć 
Jezusa na krzyżu, a świado-
mość, że ktoś poświęcił dla 
mnie swoje życie, budziła we 
mnie ogromne poczucie winy. 
Czułam się nieczysta, grzeszna, 
pełna niedociągnięć. To zaś 

wywołało we mnie duże pro-
blemy z samoakceptacją, które 
jako dorosła osoba musiałam 
przepracować na terapii. I kie-
dy dzisiaj to wszystko analizu-
ję, uważam, że nie powinno się 
obarczać dzieci takim cięża-
rem – zaznacza. – Z wiekiem 
lęki jeszcze we mnie narosły. 
Jako nastolatka zakochałam 
się w osobie pochodzącej z in-
nego kraju i wyznającej inną 
religię. Bałam się wtedy, że nie 
pójdziemy razem do nieba. 
Ogromne poczucie winy po-
jawiło się też, kiedy zaczęliśmy 
współżyć. Mimo że kochałam 
tego człowieka i chciałam po-
darować mu tę najpiękniejszą 
formę miłości, cały czas mia-
łam z tyłu głowy, że to grzech, 
że to nieczyste i że czeka mnie 
piekło.

Wewnętrzny opór wobec 
katolickich reguł nie sprawił, 
że Klaudia po latach głębokiej 
wiary poddała się bez wal-
ki. Odpowiedzi na nurtujące 
ją pytania próbowała szukać 
w rozmowach z księżmi, ale 
to tylko pogłębiło jej rozcza-
rowanie. – Podczas spowiedzi 
odważyłam się na dyskusję 
z księdzem na temat seksu 
przedmałżeńskiego. Chcia-
łam się dowiedzieć, dlaczego 
tak właściwie Kościół uznaje 
to za grzech. W odpowiedzi 
usłyszałam, że… ugryzione 
jabłko jest mniej warte niż to 
nienaruszone. To była moja 
przedostatnia spowiedź – 
wspomina. – Jakiś czas póź-
niej miałam być świadkową 
na ślubie. Wiedziałam, że 
powinnam przyjąć komu-
nię, a żeby to zrobić, muszę 
być w stanie łaski uświęcają-
cej. Dlatego przystąpiłam do 
ostatniej w moim życiu spo-
wiedzi, mimo że na samą myśl 
miałam ataki paniki. Czułam 
wewnętrzny opór przed po-

niżeniem się i wyszeptaniem 
komuś na ucho grzechów, 
których sama nie uważałam 
za coś złego.

Choć Klaudia wychowała 
się w głęboko wierzącej rodzi-
nie, bliscy nie piętnowali jej 
decyzji o odejściu od wiary. 
– Moja rodzina przyjęła to ze 
spokojem i wyrozumiałością. 
Za tę akceptację i otwartość 
jestem im ogromnie wdzięcz-
na – mówi. – Nie mogę zade-
klarować, że na zawsze ode-
szłam z Kościoła. Być może 
kiedyś wrócę, choć teraz się 
na to nie zapowiada. Jestem 
na innym etapie mojej drogi. 
W pełni też rozumiem oraz 
szanuję ludzi wierzących, bo 
wśród moich znajomych jest 
wielu katolików i sama byłam 
jedną z nich.

Dziś Klaudia nie chodzi 
do kościoła, nie jest związa-
na z żadnymi organizacjami 
religijnymi, nie modli się. Ale 
to nie znaczy, że w nic nie 
wierzy. – Po prostu nie wie-
rzę w Boga przedstawianego 
przez Kościół. Uważam, że 
jest jakaś energia, do której 
wszystko się sprowadza, i że 
to, co wysyłamy w świat, wra-
ca do nas – tłumaczy. – Można 
więc powiedzieć, że praktyku-
ję własną religię, którą sama 
sobie stworzyłam. Nie chodzi 
w niej o reguły, dogmaty i ry-
tuały, a o bycie dobrym czło-
wiekiem, który nikogo nie 
krzywdzi i jest wdzięczny za 
to, że żyje. A przede wszyst-
kim o miłość do siebie i do in-
nych, bo to ona jest najwyższą 
wartością.

„Kościół to wolna inter-
pretacja Biblii pod dyktando 
biskupów”

– Wiara była we mnie 
w dzieciństwie. Wierzyłam, 
że Bóg patrzy na mnie i widzi 
wszystko, co robię, dlatego 

CORAZ DALEJ OD OŁTARZA. 
DLACZEGO POLACY 
ODCHODZĄ Z KOŚCIOŁA?
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muszę być grzeczna. To wyni-
kało z wychowania, ponieważ 
w mojej rodzinie udział w nie-
dzielnej mszy czy w lekcjach 
religii był obowiązkiem. Do-
datkowo należałam do wspól-
noty marianek – opowiada 
Ania. – Po bierzmowaniu coś 
zaczęło się jednak zmieniać. 
Chyba przestałam tylko sły-
szeć słowa księży, a zaczęłam 
słuchać i analizować. Czyta-
łam też Biblię i dostrzegałam 
wiele rozbieżności między jej 
treścią a praktyką Kościoła.

Wśród nieścisłości i dopo-
wiedzeń Ania zwraca między 
innymi uwagę, że na obrazach 
Jezus często przedstawiany 
jest jako osoba o jasnej kar-
nacji, co przeczy jego geo-
graficznemu pochodzeniu. 
Mówi też o celibacie, który 
nie wynika z Pisma Święte-
go, a jej zdaniem służy wy-
łącznie ochronie kościelnego 
majątku. – Im dłużej czyta się 
Biblię, tym więcej nasuwa się 
niespójności i tym wyraźniej 
widać, jak wiele z obowiązu-
jących nauk to w rzeczywisto-
ści tylko dopowiedzenia. Mam 
wrażenie, że dzisiaj Kościół to 
jakaś wolna interpretacja Bi-
blii pod dyktando biskupów 
– mówi. – W Piśmie Świę-
tym mamy na przykład zapis: 
„Bóg, który stworzył świat 
i wszystko na nim, On, który 

jest Panem nieba i ziemi, nie 
mieszka w świątyniach zbu-
dowanych ręką ludzką” [Dz 
17,24 – przyp. red.]. Przecież 
to sprzeczność, bo budowane 
są wielkie świątynie, ogrom-
ne pomniki, ołtarze kipiące 
z przepychu i oddaje im się 
hołd. Oczywiście wszystko 
oblepione jest złotem. Bo choć 
złote, to niby skromne.

Ania wspomina też rozcza-
rowujące, a nawet traumatycz-
ne wspomnienia z dzieciństwa 
związane z praktykowaniem 
wiary. Jednym z nich była dla 
niej pierwsza spowiedź. – To 
było wstrząsające. Miałam 
osiem czy dziewięć lat, klęcza-
łam przed obcym człowiekiem 
i wyznawałam swoje „winy”. 
A  jakie grzechy może mieć 
dziecko? Że nie zjadło obiadu, 
nie posłuchało mamy, opuści-
ło jedną mszę? To nie jest nor-
malne – mówi z oburzeniem. 
– Wtedy było też we mnie bar-
dzo dużo ciekawości świata, 
dlatego zadawałam wiele py-
tań. Na rekolekcjach zapytałam 
księdza, co jeśli to nasza religia 
nie ma racji, tylko jakaś inna. 
W odpowiedzi usłyszałam, że 
osoba wierząca nie powinna 
zastanawiać się nad pewnymi 
rzeczami, bo na tym polega 
wiara. To mnie zatrzymało.

Mimo przykrych dla niej 
doświadczeń Ania podkre-

śla, że nie uważa, aby wszy-
scy księża byli źli.  Wręcz 
przeciwnie – mówi o wielu 
rewelacyjnych, bardzo do-
brych ludziach z prawdzi-
wym powołaniem, których 
miała okazję  poznać.  Jej 
zdaniem problem leży w in-
stytucji, która powinna sta-
nowczo reagować tam, gdzie 
dochodzi do nadużyć, a za-
miast tego stara się zamieść 
niewygodne sprawy pod dy-
wan. – Powszechnie wiadomo 
o przypadkach nadużyć sek-
sualnych ze strony duchow-
nych, szczególnie wobec mło-
dych osób. Każdy normalny 
obywatel, wobec którego pa-
dłoby oskarżenie o pedofilię, 
stanąłby przed sądem i po 
udowodnieniu winy trafiłby 
do więzienia. Tymczasem 
księdza przenosi się do innej 
parafii albo ukrywa w jakimś 
domu emeryta i udaje się, że 
nie ma tematu. A bywało na-
wet, że próbowano odwrócić 
kota ogonem i obwinić ofiarę 
o to, że została skrzywdzo-
na. To oburzające! – ocenia. 
– Często mam wrażenie, że 
księża są jakby wyjęci spod 
prawa. Bez przeszkód w trak-
cie ciszy wyborczej agitują na 
rzecz konkretnego kandyda-
ta i nikt się tym nie zajmuje, 
bo politycy ze strachu przed 
utratą poparcia nie chcą za-

dzierać z Kościołem. W efek-
cie, mimo rozdziału kościoła 
do państwa, ma on ogromny 
wpływ na sprawy naszego 
kraju. A przecież nie jesteśmy 
państwem wyznaniowym, 
w którym prawo stanowią za-
łożenia Kościoła. I nie zmie-
nia tego fakt, że większość 
Polaków deklaruje się jako 
katolicy, bo Konstytucja RP 
jasno mówi, że jesteśmy kra-
jem świeckim.

Podobnie jak Klaudia Ania 
także wierzy dziś w jakąś siłę 
zarządzającą światem, która 
niewiele wspólnego ma z Bo-
giem przedstawianym przez 
Kościół. Jednak w jej przy-
padku ta zmiana wywołała 
spore poruszenie wśród naj-
bliższych, a szczególnie trud-
no przyjęła to jej mama. – Była 
przerażona, a co najgorsze – 
obwiniała siebie. Bała się, że źle 
mnie wychowała i po śmier-
ci zostanie za to rozliczona. 
Starałam się jej tłumaczyć, że 
w katolicyzmie bierzmowanie 
jest traktowane jak osiągnięcie 
pełnoletności, że od momen-
tu przyjęcia tego sakramentu 
odpowiadamy sami za siebie 
– opowiada. – Z czasem moja 
mama albo to zrozumiała, albo 
po prostu przyzwyczaiła się do 
tej myśli. Może też zobaczyła, 
że nie ma sensu ze mną dysku-
tować, bo nie zmienię zdania.

Fot. Pixabay
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HISTORIA

W Domu Kultury od-
był się cykl wykładów 
o lokalnej historii. Opo-
wiadano m.in. o kacie 
z Dobrzenia Wielkiego, 
rozlewni wody z Chróścic 
czy browarze z Kup.

JUSTYNA OKOS

Wykłady prowadzili 
Sebastian Rusza-
ła, dr Magdalena 

Przysiężna-Pizarska oraz dr 
Aleksandra Starczewska-Woj-
nar. To właśnie wybrani pre-
legenci zasugerowali tematy, 
które mogliby poruszyć na 
wykładach. O projekcie opo-
wiedział Grzegorz Durecki – 
organizator warsztatów.

Czy słyszał Pan wcześniej 
o osobach lub zdarzeniach, 

o których była mowa na wy-
kładach?

– Na pewno znany mi 
był temat pieczęci wiejskich, 
kolejnym był wykład o roli 
przedmiotów w historii lo-
kalnej i tego tematu nie zna-
łem, kwestie archeologiczne 
były dla mnie zupełnie nowe. 

Tym bardziej z ogromnym 
zainteresowanie słuchałem 
o tym, że archeologia jest wo-
kół nas, tak naprawdę gdzie 
by nie wbić łopaty, to można 
coś znaleźć – mówił Grzegorz 
Durecki.

Na samych wykładach mó-
wiono np. o wykopaliskach, 

które odbywały się na terenie 
obecnego parkingu przy GOK 
w Dobrzeniu Wielkim. Wydo-
byto tam przedmioty z kultury 
łużyckiej. Oczywiście nie były 
to skrzynie złota, ale naczynia 
ceramiczne czy pierwotne na-
rzędzia.

Sebastian Ruszała, jeden 
z prelegentów, pasjonuje się 
poszukiwaniem starych bu-
telek czy korków po winie. 
Jedna z   prezentowanych 
przez niego butelek pochodzi 
z naszej gminy. Jak się okaza-
ło, w Chróścicach była nie-
gdyś rozlewnia wody, której 
właścicielem był pradziadek 
Klemensa Webera. Dokładnie 
była to fabryka wody mineral-
nej i jedna z dwóch działają-
cych wtedy na terenie Chró-
ścic rozlewni piwa.

Projekt został zrealizowany 
w ramach Inicjatywy Oddol-
nej BLISKO 2024–2025.

Rozmawiali o lokalnej historii

Publiczność bardzo entuzjastycznie reagowała na historyczne cie-
kawostki. Fot. Gminny Ośrodek Kultury w Dobrzeniu Wielkim

REKLAMA
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ROZMOWA
Z Judytą Czurlok, podróż-
niczką ze Starych Budko-
wic, która w ciągu pięciu 
miesięcy zwiedziła trzy-
naście krajów Ameryki 
Środkowej i Południowej, 
o przygodzie, codzienności 
w podróży, wyzwaniach 
i fascynujących doświad-
czeniach.

Milena Skóra: Pamiętasz 
ten moment, gdy zdecydo-
wałaś, że wyruszasz w podróż 
i nie ma już odwrotu?

Judyta Czurlok: Tak. Kiedy 
kupiłam bilety, powiedziałam 
rodzinie, że jadę i wrócę za 
dwa tygodnie (jeżeli coś pój-
dzie nie po mojej myśli), trzy 
miesiące (ponieważ na taki 
czas wykupiłam ubezpieczenie) 
lub pięć miesięcy. Na początku 
bliscy myśleli, że żartuję, ale 
mama wiedziała, że jak już coś 
zaczynam, to chcę to skończyć, 
i tak samo było z tą podróżą. 
W tej chwili naprawdę zdałam 
sobie sprawę z tego, że realizuję 
swoje marzenia.

Długo przygotowywałaś 
się do tego wyjazdu?

Parę lat. Zawsze chciałam 

przeżyć taką podróż, dzięki 
której poznam bliżej ludzi, 
odległe miejsca i nie będę po-
dążać utartymi szlakami. Pod-
czas studiów poleciałam na 
Erasmusa do Portugalii. Tam 
poznałam osoby, które odbyły 
już taką kilkumiesięczną wy-
prawę. Od nich dowiedziałam 
się sporo przydatnych informa-
cji, jak to wszystko zorganizo-
wać. Przeszukiwałam też por-
tale społecznościowe, czytałam 
książki. W końcu zebrałam to 
w całość.

I spakowałaś się do jedne-
go plecaka.

Do dwóch – jeden większy, 
drugi mniejszy. Musiałam być 
gotowa na wszystko: kilome-
try przebyte pieszo, wulkany, 
zmienną pogodę. W trakcie 
podróży pozbyłam się też kil-
ku rzeczy, bo bardzo często 
zmienialiśmy miejsce noclegu, 
a im więcej się dźwiga, tym cię-
żej. Tak że plecak jest najlepszą 
opcją.

Ale nie byłaś sama w tej 
podróży?

Po ukończeniu studiów 
wyleciałam na dziewięciomie-
sięczny staż w Portugalii. Nie-
stety nie udało mi się przedłu-

żyć tam umowy. Jeszcze tego 
samego dnia napisałam post 
na Facebooku o tym, że szu-
kam towarzysza do wspólnego 
podróżowania po Ameryce Po-
łudniowej. Zgłosiło się 60 osób. 
Wyruszyłam z jedną z nich. 
Spotkaliśmy się tylko raz przed 
wylotem, aby uzgodnić szcze-
góły. Później dołączyło do nas 
kolejnych dwóch podróżników, 
z którymi poznaliśmy się w sa-
molocie.

Gdzie wylądowałaś po raz 
pierwszy?

Z Hiszpanii lecieliśmy na 
Kubę. Tę wyspę można porów-
nać do takiej podróży w czasie, 
gdzie ludzie używają jeszcze 
kartek, żeby kupić jedzenie. 
Ich miesięczne wynagrodze-
nie wynosi około 20 dolarów. 
Nie ma sklepów, bankomatów, 
nie można nigdzie płacić kar-
tą. Z jednej strony panuje tam 
skrajne ubóstwo, z drugiej – 
w stolicy, czyli w Hawanie, stoi 
złoty Kapitol. Mieliśmy więc 
takie zderzenie dwóch światów.

Jakie kraje zwiedzałaś póź-
niej?

Meksyk, Belize, Gwatema-
lę, Salwador, Honduras, Nika-
raguę, Kostarykę i Argentynę 
z przesiadką w Panamie. Do 
Chile pojechaliśmy autosto-
pem z Argentyny, w ten sam 
sposób wróciliśmy, a następnie 
po kilku złapanych autosto-
pach pojechaliśmy autobusem 
do Paragwaju i Urugwaju, skąd 
znowu wróciliśmy do stolicy 
Argentyny – Buenos Aires. 
Stamtąd lecieliśmy samolotem 
w północną część tego kraju, 
dokładnie w miejsce, w któ-
rym stykają się granice Argen-
tyny, Brazylii i Paragwaju, aby 
zobaczyć wodospady Iguazú. 
Byliśmy też chwilę w Brazylii. 
Potem wylecieliśmy do Por-

tugalii, gdzie zatrzymałam się 
jeszcze na kilka dni, zanim 
wróciłam do Polski.

Trudno było się w ten spo-
sób przemieszczać?

Mieliśmy ograniczenia 
w transporcie. Czasami pano-
wał chaos, dlatego musieliśmy 
przystosowywać się do zmian. 
Jeśli zdecydowaliśmy się na 
autostop, to z dwóch powo-
dów: nie było innej możliwo-
ści przedostania się do jakie-
goś miejsca albo transport był 
bardzo drogi. Szukaliśmy też 
informacji, pytaliśmy miesz-
kańców, czy jest bezpiecznie, 
i jak wiedzieliśmy, że wszystko 
jest w porządku, rozdzielaliśmy 
się po dwie osoby i łapaliśmy 
autostop.

Pierwszy raz autostopem je-
chałam już parę lat temu, ale na 
przykład w Hondurasie to już 
jest zupełnie inny wymiar. Jak 
możemy przeczytać na różnych 
portalach, jest to niebezpiecz-
ne państwo, dlatego odradza 
się, aby tam przyjeżdżać. Na 
szczęście północna część tego 
kraju okazała się bezpieczna. 
W tym czasie poznaliśmy też 
wielu niesamowitych ludzi – 
kierowców tych aut, którzy 
opowiadali nam różne ciekawe 
historie na temat danego kraju, 
kultury i ich życia.

Ja k  re agowa li  na  Was 
mieszkańcy?

Chciel i  nas  poznawać. 
Wielu z nich zastanawiało się, 
jak znaleźliśmy się na środku 
skrzyżowania z dwoma pleca-
kami, gdzie my jedziemy i co 
chcemy tu robić. Często spo-
tykało się to z szokiem, kiedy 
ktoś zapytał nas, gdzie byliśmy, 
a my zaczynaliśmy wymieniać 
10 państw, które już odwiedzi-
liśmy. Z mieszkańcami roz-
mawialiśmy głównie po hisz-

„Świat jest pełen miejsc, których 
jeszcze nie znamy”. Rozmowa  
z Judytą Czurlok

Punkt widokowy na wysokości 4350 m n.p.m. na Górę Czternastu 
Kolorów (Hornocal) w Humahuaca (Argentyna)
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pańsku. W moim przypadku, 
kiedy przebywałam w Portu-
galii, uczyłam się portugalskie-
go, a ten język jest podobny do 
hiszpańskiego. Potrafiłam więc 
dużo zrozumieć, jeśli chodzi 
o  kwestie noclegu, cen czy 
przemieszczania się.

A jak wyglądała Twoja co-
dzienność w takiej podróży?

Z zewnątrz mogła sprawiać 
wrażenie beztroskiej przygody. 
W mediach społecznościowych 
pokazuje się jedno, a w rzeczy-
wistości wygląda to zupełnie 
inaczej. Każdy dzień to poko-
nywanie mnóstwa drobnych 
wyzwań,  które  wymagały 
energii i uważności. Rozma-
wialiśmy między sobą w języ-
ku polskim, angielskim oraz 
niemieckim, co też było mę-
czące. Ciągle szukaliśmy noc-
legu, często na ostatnią chwilę. 
Pamiętam, jak polecieliśmy do 
Meksyku, tam mieliśmy jesz-
cze przesiadkę ze stolicy do 
Cancún. Znaleźliśmy się tam 
w środku nocy, a nie mieliśmy 
zarezerwowanego ani trans-
portu z lotniska do miasta, ani 
noclegu w tym mieście. Jednak 
daliśmy radę.

Taka podróż wiąże się też 
z tym, że w każdym kraju po-
trzebna jest nowa karta SIM, 
żeby mieć dostęp do Internetu. 
Trzeba też szukać przystan-
ku autobusowego albo pytać 
miejscowych, żeby gdzieś do-
trzeć. Nie ma rozkładów jazdy, 
wszystko tam jest ruchome. 
Ważne, by mieć taką toleran-
cję co do tego, że to nie będzie 
działało tak, jak u nas w Euro-
pie.

Co jeszcze stanowiło wy-
zwanie?

Przez cały czas musieliśmy 
pilnować swoich rzeczy, żeby 
nic nam nie zniknęło. No i pra-
nie: robiliśmy je co 10–15 dni, 
nieraz ręcznie, jeśli nie dało się 
inaczej. Trzeba było też dobrze 
rozplanować sobie waluty obo-
wiązujące w danym kraju, żeby 
wiedzieć, w jakim miejscu naj-
lepiej rozmienić pieniądze – 
w kantorze czy na ulicy, gdzie 
czasem dostawaliśmy dwa razy 
więcej przewalutowanej go-
tówki. W Ameryce Łacińskiej 
wszystkie ceny podlegają nego-
cjacji, więc trzeba się targować.

Czym na co dzień różni się 
Ameryka Łacińska od Euro-
py?

Ludzie mają takie wolne 
podejście do życia, nie śpieszą 
się i mniej przejmują. Pomimo 
tego że żyją skromniej, są bar-
dziej szczęśliwi. Potrafią cieszyć 
się sobą, swoją rodziną i znajo-
mymi. My często podążamy za 
materializmem, dużo pracuje-
my i chcemy mieć wszystko jak 
najlepiej zorganizowane. Euro-
pa ma w sobie taki porządek, 
a tam panuje dezorganizacja, 
w której oni jednak potrafią się 
odnaleźć.

W  Polsce raczej nie ma 
zwyczaju, żeby podchodzić do 
obcych i zagadywać: „Co u cie-
bie?”. A tam to było zupełnie 
naturalne – staliśmy grupą na 
przystanku autobusowym czy 
w sklepie i ktoś po prostu pytał: 
„Hej, skąd jesteście? Wszystko 
w porządku?”. To jest takie cha-
rakterystyczne dla tych państw. 
Jednak pomimo różnic wszyscy 
ludzie mają podobne potrzeby 
i pragnienia: każdy chce mieć 
dach nad głową, jedzenie, bez-
pieczeństwo i być szczęśliwym. 
Zmieniają się jednak prioryte-
ty.

Poczułaś, że mogłabyś zo-
stać w jakimś miejscu na dłu-
żej?

W Argentynie. Przyciągnę-
ła mnie swoją lokalną kuchnią 
i  zachwycającym wzornic-
twem. To niesamowity kraj, 
a jego stolica – Buenos Aires 
– zrobiła na mnie ogromne 
wrażenie. Podobnie jak jej 
południowa część, Patagonia: 
piękne krajobrazy i  bardzo 
otwarci ludzie. Obecnie ten 
kraj mierzy się z bardzo wyso-
ką inflacją i zmiennością cen. 
Każde państwo miało w sobie 
coś wyjątkowego: Urugwaj: 
piękne wybrzeża i plaże, Hon-
duras: wyspy zamieszkałe przez 
rdzennych mieszkańców, Gwa-
temala: bogate dziedzictwo 
kultury Majów, czy Nikaragua: 
kraina wulkanów. Jest w czym 
wybierać.

Nie da się ukryć, że taki 
wyjazd kosztuje. Da się go 
zorganizować budżetowo?

Słowo „budżetowo” było 
mottem naszej wycieczki. Mo-
żemy wydać mnóstwo pienię-

dzy na tygodniowe wakacje, ale 
możemy też do danego miejsca 
dostać się za część tej kwoty. 
Tak samo było z tą podróżą, bo 
to od nas zależy, czy chcemy na 
przykład spać w pięciogwiazd-
kowym hotelu, czy w hostelu, 
czy jedziemy autobusem pole-
canym przez obsługę, czy tym 
lokalnym albo czy decydujemy 
się na bezpośredni dojazd, czy 
będziemy się przesiadać.

Mieliśmy ograniczony bu-
dżet. Staraliśmy się, aby nie 
wydawać więcej niż 25 dolarów 
dziennie. Jedzenie kupowa-
liśmy w sklepach i na straga-
nach ulicznych, a jeżeli chodzi 
o hostele, to wybieraliśmy te 
najtańsze. I to właśnie tam po-
znaliśmy najwięcej ludzi – po-
dróżników, różnych osób z ca-
łego świata. Wymienialiśmy 
się informacjami i dawaliśmy 
sobie nawzajem wskazówki, 
gdzie pojechać i co zobaczyć. 
To było bardzo cenne.

Ale z pewnością również 
męczące.

Zdecydowanie. Był czas, kie-
dy już bardzo tęskniłam za swo-
im pokojem, łóżkiem i miałam 
dość tych wszystkich przygód. 
Chciałam w końcu wziąć ciepły 
prysznic. Byliśmy zmęczeni, bo 
wstawaliśmy wcześnie rano, po-
tem wiele godzin zwiedzaliśmy 
i późno wracaliśmy do hoste-
lu – który jeszcze trzeba było 
znaleźć. To obciążające fizycz-
nie, psychicznie trochę też, ale 
wszystko da się zrobić.

Ostate czni e  sp ę dzi łaś 
w drodze pięć miesięcy – tyle, 
ile planowałaś jako górny li-
mit.

Wyleciałam 15 stycznia 
2025, a wróciłam 15 czerwca 

2025. To bardzo miłe uczucie 
być znowu w  swoim domu 
wśród rodziny i przyjaciół. 
Jednak ta podróż była najlep-
szą decyzją w moim życiu. Jeśli 
ktoś ma możliwość zrealizo-
wania takiego wyjazdu, cza-
sem nie warto zastanawiać się 
zbyt długo. Niech kupi bilet, 
spakuje swój plecak i zobaczy, 
że wszystko jakoś się ułoży, 
bo nie będzie sam – mnóstwo 
osób podróżuje w ten sposób. 
Dzięki takiej przygodzie moż-
na też lepiej poznać siebie, 
porozmawiać z tyloma ludźmi 
i doświadczyć zupełnie nowych 
rzeczy. Takie wspomnienia zo-
stają na zawsze.

Czego nauczyła Cię ta po-
dróż?

Moja codzienność przestała 
skupiać się na posiadaniu, a za-
częła na doświadczaniu. Teraz 
mniejszą wagę przykładam do 
rzeczy materialnych. Zamiast 
od razu kupić sobie coś, co mi 
się podoba, zastanawiam się, 
czy na pewno tego potrzebuję 
albo czy mogę mieć coś podob-
nego w niższej cenie. Podróż 
pokazała mi, że nie muszę po-
siadać tak dużo, skoro potrafi-
łam spakować się do plecaka.

Na pewno stałam się też 
odważniejsza,  bo miałam 
możliwość spróbowania wielu 
rzeczy po raz pierwszy i cią-
głego wychodzenia ze swojej 
strefy komfortu. Nie mam już 
blokad w poznawaniu i roz-
mawianiu z ludźmi, bo pew-
ne bariery przestały istnieć. 
Taka podróż uczy otwartości 
i   uświadomienia sobie, że 
świat jest pełen miejsc, któ-
rych jeszcze nie znamy.

Dziękuję za rozmowę!

Odwiedziny w kubańskiej szkole� Fot. archiwum prywatne
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Rozkochów po raz czwar-
ty stał się sercem alterna-
tywnej sceny muzycznej 
na Opolszczyźnie. W nie-
dzielę 20 lipca zakończyła 
się czwarta edycja festi-
walu Rock am Palast – 
największego darmowego 
wydarzenia rockowego 
na Opolszczyźnie. 

AGATA GOŁOŚ

Przez trzy dni – od piąt-
ku do niedzieli – teren 
pałacu w Rozkochowie 

tętnił muzyką, ruchem, warsz-
tatami i pozytywną energią 
uczestników z  całej Polski 
(i nie tylko!).

W piątek festiwal rozpo-
czął się oficjalnym otwarciem 
z udziałem organizatorów, 
gospodarza miejsca – Grze-
gorza Wnęka – oraz gości ho-
norowych: wójta gminy Walce 
Rafała Miczki, zastępcy wójta 
Ilony Wyciślok, dyrektora Fil-
harmonii Opolskiej Macieja 
Fortuny oraz Marka Śmiecha 
– radnego powiatu krapko-
wickiego.

Tego dnia na scenie wy-
stąpili: Rock am Palast Band 
– zespół stworzony z orga-
nizatorów festiwalu – Sto-
nage Full of Sun, Severed - 1 
i Snowblind. Wieczór zakoń-
czył spektakularny pokaz 
ognia w wykonaniu The Al-
chemists Fireshow.

Sobota była pełna energii 
i warsztatowej różnorodności.

Dzień rozpoczął się od 
Rock’n’Fitness,  a  następ-
nie uczestnicy wzięli udział 
w zwiedzaniu pałacu z prze-
wodnikiem oraz pokazie szer-
mierki historycznej, podczas 
którego mogli również sami 

spróbować walki na treningo-
wy sprzęt, a także we wspól-
nym wiciu wianków. Odbyły 
się także warsztaty graficzne. 
Wieczorem scena należała do 
zespołów: Melioranci, Symp-
tone, Tabula Rasa, Beat Wise 
i My Own Abyss. Dzień za-
kończyła Silent Rockoteka, 
która trwała do godziny 3.00 
nad ranem.

Niedziela była wyjątkowym 
finałem festiwalu, a emocji nie 
brakowało aż do ostatniego 
dźwięku.

Zanim rozpoczęły się kon-
certy, na scenie pojawił się Ra-
dosław Roszkowski – prezes 
zarządu Stowarzyszenia Gmin 
Polskich Euroregionu Pradziad 
– który pogratulował organiza-
torom realizacji tak wartościo-
wego przedsięwzięcia.

Tego dnia na scenie zagrali: 
Knedlove, Haasta, Bartek Bro-
niewski oraz Echa.

Dzień upłynął również 
pod znakiem warsztatów rę-
kodzielniczych – m.in. mo-
tanek słowiańskich – a także 
rodzinnych animacji prowa-
dzonych przez Paulę i gru-
pę Ence Pence. Nie zabrakło 
relaksu w specjalnej strefie 

gastro i chilloutu, która przez 
cały weekend była przestrze-
nią do rozmów, odpoczynku 
i dzielenia się festiwalowymi 
wrażeniami.

Łącznie podczas fest i-
walu na scenie wystąpiło 13 
zespołów z  Polski i  Czech 
wybranych spośród ponad 
250 zgłoszeń z całej Europy. 
Festiwal zgromadził liczne 
grono uczestników – zarówno 
stałych bywalców, jak i no-
wych gości, którzy docenili 
wyjątkową atmosferę i jakość 
wydarzenia.

Organizatorami festiwalu 
są: Fundacja Pałacu Rozko-
chów – Pomiędzy, Stowa-
rzyszenie Opolska Scena 
Alternatywna, ATJ Group 
oraz TE Sound Rafał Cho-
lewiński.

Honorowy patronat nad 
wydarzeniem objął marsza-
łek województwa opolskiego 
Szymon Ogłaza, a  festiwal 
współfinansowano ze środ-
ków samorządu wojewódz-
twa opolskiego, z projektu 
„Czwarta Edycja Rock am Pa-
last w Rozkochowie”.

Portal Opowiecie.info ob-
jął wydarzenie patronatem 
medialnym. 

Rock am Palast 2025 – trzy 
dni rocka, warsztatów  
i fantastycznej energii za nami!

Łącznie podczas festiwalu na scenie wystąpiło 13 zespołów z Polski 
i Czech wybranych spośród ponad 250 zgłoszeń z całej Europy. �
Fot. Ten Moment A&B Fotografia Bartek Tokarczyk 

REKLAMA
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Dźwięki muzyki, zabawy 
dla najmłodszych i wrę-
czenie nagrody Hono-
rowych Mieszkańców 
Kup. Na placu przy sali 
wiejskiej odbył się corocz-
ny piknik sołecki, który 
zgromadził mieszkańców 
i gości z okolicy.

MILENA SKÓRA

W sobotnie popołu-
dnie 27 lipca pik-
nik otworzył wy-

stęp zespołu Kosorowiczanki. 
W tym czasie czekały także 
atrakcje dla najmłodszych: 
strefa dmuchańców, malowa-
nie twarzy, stoisko do wyko-
nywania prac plastycznych, 
konkursy i zabawy. Później na 
scenie zaprezentowali się lau-
reaci IX Konkursu Piosenki 
Niemieckiej.

– Co roku staramy się 
wprowadzać do tego pikniku 
coś nowego. Teraz postawili-
śmy na muzykę z lat 80. i 90., 
żeby urozmaicać atrakcje – 
mówił Janusz Piontkowski, 
sołtys Kup. – Mamy też bar-
dzo dużo rozrywek dla dzieci. 
Najmłodsi rządzą tu do godz. 
20.00, a później, kiedy zacznie 
się zabawa taneczna, stery 
przejmują rodzice.

Jednym z  ważniejszych 
punktów imprezy była uro-
czystość przyznania nagro-
dy Honorowego Mieszkańca 
Kup. W tym roku statuetki 
otrzymały dwie osoby: Ma-
ria Koschny została Hono-
rową Mieszkanką Kup, a Jó-
zef Żmuda – Honorowym 
Mieszkańcem. To wyróżnie-
nie w podziękowaniu za ich 
wieloletnie zaangażowanie 
w  sprawy sołectwa i dzia-
łania na rzecz lokalnej spo-
łeczności.

Piknik zakończył się wie-
czorną zabawą taneczną, któ-
rą poprzedził występ Andrei 
Rischki. Nie zabrakło także 
bogato wyposażonego bufetu, 
uśmiechów mieszkańców i ro-
dzinnej, wesołej atmosfery.

– Zawsze staram się brać 
udział w imprezach organizo-
wanych w małych miejscowo-
ściach i sołectwach – mówiła 
Agnieszka Gabruk, dyrektorka 
Regionalnego Ośrodka Polity-
ki Społecznej w Opolu. – Dzi-
siaj jestem tutaj prywatnie, ale 
cieszę się, że mogę być częścią 
takich przedsięwzięć. Tym 
bardziej że pracuję w Urzę-
dzie Marszałkowskim, który 
mocno wspiera takie lokalne 
inicjatywy.

Wydarzenie zostało zorga-
nizowane przez Radę Sołecką 
Kup, OSP Kup i DFK Kup pod 
patronatem honorowym mar-
szałka województwa opol-
skiego Szymona Ogłazy oraz 
starosty opolskiego Henryka 
Lakwy.

Rodzinnie i radośnie. Tak było 
na pikniku sołeckim w Kup

Honorowi Mieszkańcy Kup 
otrzymali statuetki, dyplomy 
i kosze słodkości. 

Fot. Katrin Koschny

Oprawa muzyczna Kosorowiczanek wzbogaciła całą imprezę.

Konkursy dla najmłodszych to radość i integracja przy wspólnej 
zabawie .

Piknik w Kup na stałe wpisał się w kalendarz sołeckich wydarzeń. 
Fot. Milena Skóra



opowiecie.info20 zawsze pewnie / zawsze konkretnie

SIERPIEŃ
2 0 2 5

MAGAZYN WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO

Światło zamknięte 
w szkle. W galerii 
„Studnia” odbyła się 
kolejna wystawa
KULTURA

Witraż światłem malo-
wany – galeria „Studnia” 
w Krapkowicach ożywiła 
się pięknem sztuki, którą 
w piątek, 8 sierpnia,  za-
prezentował prof. dr hab. 
Andrzej Kałucki. 

MILENA SKÓRA

Witraż od zawsze funk-
cjonował w architek-

turze, szczególnie gotyckiej. 
Miał on wtedy wyjątkowy 
symbol teologiczny i był płasz-
czyzną, przez którą przecho-
dziło światło lub przebijał się 
promień – zaznaczał prof. dr 
hab. Andrzej Kałucki, artysta 
z Pracowni Witrażu Sztuk 
Pięknych Uniwersytetu Mi-
kołaja Kopernika w Toruniu. 
– Światło było tutaj głównym 
elementem sprawiającym, że 
witraż o każdej porze dnia, 
w zależności od położenia 
słońca, był inaczej odbierany 
przez odbiorców wewnątrz 
architektury sakralnej.

Witraż to dzieło sztuki 
stworzone z kawałków bar-

wionego szkła, ułożonych 
w określony wzór. Najczęściej 
ozdabia okna kościołów, ka-
tedr, pałaców czy zabytkowych 
budynków. Charakterystyczną 
cechą witrażu są  przebijające 
się przez niego promienie 
światła.

Łącznie zaprezentowanych 
zostało 50 witraży wykona-
nych przez prof. Andrzeja 
Kałuckiego oraz studentów 
Pracowni  Witrażu Sztuk 

Pięknych Uniwersytetu Mi-
kołaja Kopernika w Toruniu. 
O oprawę muzyczną zadbał 
zespół Tuwim Band.

– Z galerią „Studnia” je-
stem sentymentalnie związa-
ny. Urodziłem się w Krapko-
wicach i cieszę się, że właśnie 
tam powstało to miejsce – 
podkreślał prof. dr hab. An-
drzej Kałucki. – Dawniej była 
to przestrzeń, gdzie działali 
artyści awangardowi, którzy 
tworzyli przepiękne fasady 
kamieniczek na krapkowickim 
rynku.

Prace można oglądać do 
21 września 2025: od ponie-
działku do soboty w godz. 
16:00–18:00 oraz w niedzielę 
od 13:00 do 16:00 w galerii 
„Studnia” w Krapkowicach 
(ul. Młyńska 3, przy Hotelu 
Zamkowy Młyn).

Redakcja Opowiecie.info 
objęła wernisaż patronatem 
medialnym.

Prace można oglądać do 21 września 2025.� Fot. Elżbieta Zostało

Witraż to dzieło sztuki stworzone z kawałków barwionego szkła, 
ułożonych w określony wzór.

30–31 SIERPNIA
Dożynki powiatowo-
-giminne w Niemodlinie

5 WRZEŚNIA
Opolskie Dni Osób 
z Niepełnosprawnościami

7 WRZEŚNIA
Dożynki wojewódzkie 
w Dobrodzieniu

Najbliższe 
wydarzenia!
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W Czarnowąsach (Opole) 
odbyła się Fiesta Letnia 
z atrakcjami dla dużych 
i małych. Występy arty-
styczne, pokazy zumby, 
strefa zabaw dla dzieci, 
a także gwiazda wieczoru 
– zespół Szlagier Maszyna.

MILENA SKÓRA

W sobotę 2 sierpnia 
Czarnowąsy prze-
mieniły się w cen-

trum letniej zabawy. Imprezę 
otwarły występy muzyczne 
dzieci z PSP nr 31. Zaraz po 
nich wystąpili mażoretki Se-

niorita i członkowie szkoły 
tańca Salsa Fuerte w Opolu.

Później  scenę przejęl i 
Urbaniak i Przyjaciele. Mu-
zycznych emocji dostarczyli 
również Wiktoria i Małgorza-
ta Balcerzak, zespół Szlagier 
Maszyna i grupa Magnetix.

– Chcieliśmy zrobić coś, 
czego jeszcze nie było, a „fie-
sta” po hiszpańsku oznacza 
właśnie „święto” czy „impre-
zę” – mówił Rafał Larisz, prze-
wodniczący zarządu dzielnicy 
nr 1 w Opolu. – Każdy może 
przyjść i się pobawić, a mamy 
nadzieję, że w przyszłym roku 
zorganizujemy dwudniowy 
festyn.

Oprócz występów arty-
stycznych nie zabrakło innych 
atrakcji, w tym strefy dmu-

chańców dla dzieci, zabaw 
z animatorką czy pokazów 
strażackich.

Wydarzenie zorganizowała Rada Dzielnicy nr 1 w Opolu i OSP Czar-
nowąsy.� Fot. Milena Skóra

Sierpień w rytmie hiszpańskich 
klimatów. Fiesta Letnia 
w Czarnowąsach

30 lat doświadczenia

Zakład Usług Transportowo - Sprzętowych RUDATOM 
ul. Zawadzka 10, 46-020 Kępa
tel. 77 / 456 86 77, 602 574 783
e-mail: biuro@rudatom.eu

W ofercie:
• roboty ziemne
• roboty rozbiórkowe
• usługi transportowe
• usługi sprzętowe
• sprzedaż materiałów sypkich

Skontaktuj się z nami

REKLAMA
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Co się stanie, gdy klasycz-
na komedia o ujarzmia-
niu kobiety zamieni się 
w pełnokrwisty dramat 
o przemocy, manipulacji 
i dusznym świecie za za-
mkniętymi drzwiami? 

LESZEK MYCZKA

O tóż stanie się rzecz 
w i e l k a  –  p o w s t a -
nie spektakl,  który 

wzbudzi poruszenie nawet 
wśród najbardziej wybred-
nych widzów i jury. A jeżeli 
do tego stworzy go opolski 
teatr – to już nie jest tylko 
sukces artystyczny. To po-
wód do dumy.

Właśnie taki sukces od-
niosło Poskromienie złośnicy 
w reżyserii Ewy Platt – przed-

stawienie Teatru im. Jana 
Kochanowskiego w Opolu, 
które podczas tegorocznego 
Festiwalu Szekspirowskiego 
w Gdańsku zdobyło aż dwie 
nagrody: prestiżową Nagrodę 
Nowego Yoricka oraz Nagrodę 
Dziennikarzy.

A przypomnijmy, że Fe-
stiwal Szekspirowski to nie 
są lokalne jasełka dla wta-
jemniczonych.  To jedno 
z najważniejszych wydarzeń 
teatralnych w Europie Środko-
wo-Wschodniej, które od pra-
wie 30 lat przyciąga reżyserów 
z Polski i zagranicy wystawia-
jących swoje wersje Szekspira 
– od ortodoksyjnych po skraj-
nie nowatorskie. Wśród nich 
w  tym roku – Opole. I nie 
tylko jako uczestnik, ale jako 
jeden z laureatów.

Co zatem tak poruszyło 
jury i dziennikarzy?

To nie była złośnica z farsy, 
z komediowego miszmaszu 

i  stereotypów. Nie. Opolski 
spektakl to współczesna opo-
wieść o przemocy – tej sub-
telnej, ukrytej, emocjonalnej. 
O relacji, w której jedna osoba 
zawłaszcza drugą nie siłą, lecz 
codziennością. Reżyserka nie 
rekonstruuje Szekspira – ona go 
rozbraja, prześwietla i rekonfi-
guruje. Zamiast śmiechu – nie-
pokój. Zamiast morału – lustro.

Jak słusznie zauważyli 
jurorzy: „To obraz przemo-
cy ukazany powściągliwie, 
przejmująco i bez demago-
gii”. Dodajmy: bez taniej pu-
blicystyki, bez epatowania, 
za to z doskonałym aktor-
stwem i scenografią, które 
tworzą przestrzeń duszną, 
cichą, aż chciałoby się ją wy-
krzyczeć.

Wśród tylu eksperymen-
tów scenicznych z Warszawy, 
Wrocławia, Trójmiasta i zagra-
nicy to właśnie Opole pokaza-
ło, że teatr środka Polski może 

i powinien być środkiem dys-
kusji o sprawach najważniej-
szych.

Czy to jeszcze Szekspir? 
Formalnie tak. Ale tak samo 
jak Hamlet nie jest dziś tylko 
Duńczykiem, tak i Katarzyna 
z Opola nie jest już tylko nie-
znośną kobietą z XVI-wiecz-
nej Padwy. To może być twoja 
koleżanka z pracy. Twoja są-
siadka. Twoja córka. Albo ty 
sama.

Ten spektakl – jak rzadko 
który – powinien mieć sta-
tus lektury obowiązkowej. 
Na szczęście będzie można 
go znów zobaczyć 3 września 
o godz. 19.00 na Scenie Bun-
kier w  Opolu. I  choć trwa 
zaledwie godzinę – potrafi zo-
stać w głowie znacznie dłużej.

A my? Cieszmy się. Bo nie 
co dzień teatr z Opola wygry-
wa na Szekspirowskim. Ale 
kiedy już wygra – to robi to 
z klasą i mocą.

Opole zwycięża na Festiwalu 
Szekspirowskim

Opolski spektakl to współczesna opowieść o przemocy – tej subtelnej, ukrytej, emocjonalnej.� Fot. Michał Grocholski
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„Seniorita 
podróżniczka”
Dobrzeńskie mażoretki odwiedziły 
w ostatnim czasie wiele miejsc 
w Europie. Swoje wyjazdy rozpoczęły 
od XX Mistrzostw Europy MWF – 
Majorette w Monzie we Włoszech. 

Podczas zawodów, w czterodniowej 
rywalizacji, wzięło udział ponad 140 
zespołów z  jedenastu europejskich 
państw, w tym 21 zespołów z Polski. 
Mażoretki z Zespołu „Seniorita” obroni-
ły tytuł II Wicemistrzyń Europy w kon-
kurencji Baton Scena Seniorki. Zdobyły 
także: 
4.	 miejsce – Defilada Baton Classic Ju-

niorki
4.	 miejsce – Mini Formacja Baton Ju-

niorki
5.	 miejsce – Defilada Baton Seniorki
5.	 miejsce – Mini Formacja Baton Kadetki
5.	 miejsce – Solo Baton Seniorki – Kinga 

Prudlik
8.	 miejsce – Scena Baton Kadetki
8.	 miejsce – Mini Formacja Baton Se-

niorki
8.	 miejsce – Solo Pompon Seniorki – Ad-

rianna Taborska
9.	 miejsce – Solo Acrobatic Seniorki – 

Oliwia Cyris.

Wyjazd do Włoch na zawody był pe-
łen ciekawych spotkań i wielu wzruszeń. 
Polskie zespoły wspierały się wzajem-
nie. Po zakończeniu Mistrzostw Europy 
Zespół Seniortia odwiedził Mediolan, 
a następnie, po chwilowym odpoczyn-
ku, kontynuował podróż do Francji. Po 
drodze młodzież zwiedziła piękną kate-
drę w zabytkowym mieście Amiens. Na 
festiwalu w Bricquecec Mażoretki zapre-
zentowały swój kunszt taneczny, gdzie 
zdobyły uznanie publiczności i lokalnych 

władz. We wrześniu nasz zespół wybie-
ra się na Mistrzostwa Świata MWF do 
Zadaru. 

Dzięki pracy zespołowej, pod okiem 
znakomitych trenerek, dobrzeńska Se-
niorita cały czas ulepsza swoje układy 
choreograficzne, pracuje nad formą, 
koordynacją i poziomem występów. 
Realizacja wspólnych pasji i wzajemna 
przyjaźń przynoszą sukcesy na zawo-
dach krajowych i międzynarodowych. 
Zawodniczki grup mażoretkowych odby-
wają wiele kształcących podróży pozna-

jąc inne miasta i kraje. Takie spędzanie 
czasu wolnego jest o wiele lepszą alter-
natywą niż siedzenie przed komputerem 
czy z telefonem w ręce. 

W najbliższym czasie odbędą się 
nabory do zespołu dla nowych uczest-
niczek. Szczegóły będą publikowane na 
profilu FB Mażoretki Seniorita Dobrzeń 
Wielki. Naszym wspaniałym tancerkom 
i trenerkom z Zespołu Seniorita Dobrzeń 
Wielki życzymy wspaniałych sukcesów 
na kolejnych zawodach i trzymamy kciu-
ki za dalszy rozwój tej wspaniałej grupy.  

MATERIAŁ SPONSOROWANY GMINY DOBRZEŃ WIELKI

Zdjęcia: Seniorita Mażoretki
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ZDROWIE 

Pierwsze w Polsce 
wszczepienie inteligent-
nego implantu ślima-
kowego miało miejsce 
w Uniwersyteckim Szpi-
talu Klinicznym w Opolu. 
Dzięki przeprowadzone-
mu 14 lipca zabiegowi 
74-letnia pacjentka ma 
szansę odzyskać słuch. 

JUSTYNA OKOS

– Nowej generacji implant 
ślimakowy Cochlear Nucleus 
Nexa wszczepiliśmy u pacjent-
ki w wieku 74 lat z obustron-
ną głuchotą, u której egzamin 
przestały już zdawać aparaty 
słuchowe. Procedura trwała 
około godziny. Polegała na 
implantacji części wszczepial-
nej implantu i wstępnej ocenie 
działania urządzenia przez 
inżyniera słuchu – informu-
je prof. Krzysztof Morawski, 
kierownik Oddziału Otory-

nolaryngologii USK w Opolu 
i Kliniki Otorynolaryngolo-
gii Uniwersytetu Opolskiego. 
– Po miesiącu, po zagojeniu 
rany, zamontujemy zewnętrz-
ny procesor mowy i pacjentka 
będzie mogła rozpocząć pro-
ces rehabilitacji słuchu.

– Tego typu głuchota naj-
częściej jest efektem natural-
nego procesu starzenia się 
słuchu w  połączeniu z  in-
nymi czynnikami, np. pracą 

w szkodliwych warunkach, 
przebytymi stanami zapal-
nymi ucha, chorobami towa-
rzyszącymi uszkadzającymi 
słuch. Przypadków takich 
osób w starzejącym się opol-
skim i polskim społeczeń-
stwie mamy coraz więcej. Na 
szczęście dysponujemy naj-
nowszymi technologiami, 
które pozwalają nam zaopa-
trywać chorych z głębokim 
niedosłuchem i głuchotą, wy-

dłużać im tym samym życie 
w komforcie, a w przypadku 
osób w sile wieku: kontynu-
ować aktywność zawodową – 
wyjaśnia prof. Morawski.

Przeprowadzony w USK 
w Opolu zabieg jest pierw-
szym u osoby dorosłej w Pol-
sce z wykorzystaniem naj-
nowszego implantu Cochlear 
Nucleus Nexa.

– System składa się z no-
woczesnego procesora dźwię-
ku, który automatycznie do-
pasowuje się do otoczenia 
– dzięki temu możliwe jest 
uzyskanie wyraźnego dźwię-
ku nawet w hałasie i trudnych 
warunkach akustycznych. 
Jeszcze ważniejsze jest to, co 
wszczepione – urządzenie 
wyposażone jest w  bardzo 
szybki procesor, rozbudowa-
ną pamięć, ma możliwość sa-
modzielnego monitorowania, 
a pacjent może korygować 
ustawienia przez aplikację 
ze smartfona – opisuje prof. 
Krzysztof Morawski.

Pierwszy taki zabieg w Polsce 
odbył się w Opolu – to szansa 
na odzyskanie słuchu

Wszczepienie najnowszego implantu Cochlear Nucleus Nexa 
w USK Opole.� Fot. USK Opole

ZDROWIE

Uniwersytecki Szpital Kli-
niczny w Opolu rozsze-

rza Program Leczenia Otyło-
ści i adresuje go dodatkowo 
do osób chorujących na cu-
krzycę.

 W ramach trwającego rok 
programu pacjenci mają zapew-
nione kilkukrotne wizyty u leka-
rza diabetologa, dietetyka, psy-
chologa i fizjoterapeuty. 

- Od sierpnia w Poradni 
Diabetologicznej uruchamiamy 
Poradnię Leczenia Otyłości dla 
pacjentów chorujących na cu-
krzycę. Kierowane do niej mogą 
być osoby z cukrzycą oraz BMI 

równym i wyższym niż 35 kg/
m2. Rejestracja będzie się odby-
wać na podstawie skierowania 
do Poradni Diabetologicznej. Na 
pierwszą wizytę pacjenci powinni 
zabrać dotychczasową dokumen-
tację medyczną i spis aktualnie 
przyjmowanych leków - infor-
muje dr hab. n. med. Agata Bro-
nisz, prof. Uniwersytetu Opol-
skiego, kierownik Pododdziału 
Endokrynologii i Diabetologii 
USK w Opolu. 

Schemat opieki w ramach 
programu obejmuje pierwszą 
konsultację diabetologiczną 
u lekarza specjalisty (ocenę wy-
równania cukrzycy, wykluczenie 
hormonalnych przyczyn otyło-
ści), a następnie konsultacje z die-

tetykiem i fizykoterapeutą oraz 
wsparcie psychologiczne (łącznie 
8 wizyt co 6 tygodni u 3 specja-
listów) oraz 3 kontrolne wizyty, 
co kwartał, u lekarza diabetologa 
celem ewentualnej modyfikacji 

terapii. Od każdego specjalisty 
pacjent otrzymuje dostosowane 
do jego trybu życia i wydolności 
fizycznej zalecenia postępowania 
i zobowiązuje się do ich realizacji. 

USK Opole

Program Leczenia Otyłości również dla cukrzyków

Część zespołu zaangażowanego w prowadzenie programu leczenia 
otyłości. � Fot. USK Opole
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W wakacyjny czas, kiedy większość z nas korzysta 
z letniego wypoczynku, urlopów, dalszych lub bliższych 
wyjazdów, chciałem zaproponować w naszym antrejowym 
kąciku opowiadanie pani Bożeny Tokar-Matkowskiej, 
mieszkanki Prudnika. Tekst pani Bożeny został napisany 
na ostatni, 31. Regionalny Konkurs Literacki „Ze Śląskiem 
na ty”. Tak, jak już wielokrotnie pisałem, tematyka prac 
tego konkursu jest bardzo różnorodna. Z uwagi na czas 
letni wybrałem do tego wydania jedną z takich prac tego 
konkursu, która w moim odczuciu koreluje z wakacyjnymi 
przeżyciami. 

Kiedy byłem małym chłopcem, bardzo pragnąłem, aby 
w czasie letnich wakacji znaleźć jakiś skarb. Inspiracją 
do przeżycia  takiej przygody była książka Zbigniewa 
Nienackiego „Pan Samochodzik i templariusze”. Sądzę, 
że w moich dziecięcych pragnieniach i marzeniach nie 
byłem sam. Bardzo dobrze pamiętam, jak wielu moich 
rówieśników w tym właśnie czasie namiętnie śledziło losy 
bohaterów  telewizyjnego serialu, zrealizowanego na 
podstawie tej właśnie powieści. Znakomite role Stanisława 
Mikulskiego, Grażyny Marzec czy Ewy Szykulskiej do dziś 
żyją w mojej pamięci; no i oczywiście role chłopców, 
dzielnych harcerzy, którzy dostarczali nam wszystkim 
przed telewizorami wielu niesamowitych wrażeń.  Poza 
skarbem templariuszy intrygowały mnie  w tym czasie 
jeszcze różne inne tajemnicze zagadnienia; między innymi 
te dotyczące zytniej baby, utopka i babołka. 

Kim były owe  postaci, długo nie wiedziałem. Jako 
dziecko zwyczajnie wierzyłem w ich istnienie i jak pisze we 
wstępie do jednej ze swoich książek wybitna folklorystka 
prof. Dorota Simonides… „Od najdawniejszych czasów 
ludzie lubili silne przeżycia i chcieli doznawać uczucia grozy, 
jednak pod warunkiem, że sami pozostaną bezpieczni. 
Antropolodzy piszą, że umysł ludzki odczuwa naturalną 
potrzebę pogrążania się, od czasu do czasu, w odmienny od 
zwykłego, codziennego-stan świadomości: stan zagrożenia. 
Obecnie potrzebę tę zaspakajają środki masowego 
przekazu, epatując grozą i makabrą w sposób-niestety-
daleki od wytrzymałości naszego systemu nerwowego. 
Czynią to bez jakiegoś nadrzędnego wyższego celu, a więc 
zgoła inaczej niż w ludowym horrorze, a ściślej-w ludowych 
podaniach wierzeniowych, które przekazywały pewne 
moralne zasady wychowawcze. Wywołane w ludowych 
opowieściach emocje miały skutek społecznie pozytywny, 
ponieważ wychowywały, uświadamiały, napominały, 
w prowadzały w sferę norm etycznych”… 

I taka była właśnie ich rola. Straszenie dzieci zytnió babó 
miało sens, ponieważ miało je strzec przed różnorakimi 
niebezpieczeństwami. Wejście do dojrzałego zboża 
stwarzało ryzyko zgubienia się w nim. Takie przypadki 
zdarzały się dość często. O jednym z nich opowiadała 
mi kiedyś pewna bardzo bliska mi osoba, która jako 

dziecko zasnęła w zbożu i wiele nie brakowało, aby została 
ugodzona kosą przez koszącego zboże kośnika. Kolejna 
postać; -utopek, miał mieszkać w wodzie, szczególnie 
przy mostach i tam, gdzie było tej wody dużo, gdzie było 
głęboko.  Ani zytniej baby, ani utopka nikt tak naprawdę 
nie widział, jednak społeczna świadomość, że takie stwory 
istnieją, w znacznym stopniu pomagała ustrzec, szczególnie 
dzieci, dzieci przed ewentualnym nieszczęściem. Rola 
babołka miała jeszcze szersze znaczenie. Jego rzekome 
istnienie wykorzystywano przy różnorakich okazjach. 
Babołk był receptą na wszystko, był egzekutorem 
bezwzględnej posłuszności i dyscypliny. Nie znam nikogo, 
kto by  w czasach mojej młodości, był innego zdania. 
W różnych częściach Śląska różnie też go  nazywano. 
O beboku swojego dzieciństwa pisze w niniejszym wydaniu 
pani Bożena Tokar-Matkowska. 

Serdecznie polecam dp przeczytania jej pracę, 
szczególnie zwolennikom współczesnego, bezstresowego 
wychowania. Na koniec chcę jeszcze poinformować 
naszych Drogich Czytelników, że sierpniu 2023 roku, 
odwiedziłem jeden z zamków templariuszy w Malborku. 
Niestety, skarbu nie udało mi się znaleźć. Być może innym 
razem? Kto wie? Jak się mówi „nadzieja umiera ostatnia”.  

Serdecznie pozdrawiam.
Krystian Czech-łod Franca Jóskowego.   

O bebołkach słów kilka
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Bożena Tokar-Matkowska

Urodziłam się na Śląsku Opolskim 
w 1956 roku w Prudniku w rodzinie 
nauczycielskiej. Około 6 lat byłam 
psocącą jedynaczką mieszkającą 
w mieście, którą opiekowali się pra-
cujący rodzice, babcie i  dziadko-
wie w  czasie świąt i  wakacji na wsi 
oraz niania. Uczęszczałam do żłobka 
i przedszkola namiętnie, uchodząc za 
sprytną dziewczynkę. Rozrabiałam 
okrutnie, o czym świadczą; pęknięta 
czaszka, złamany obojczyk, uszko-
dzone oko i  tym podobne historie. 
Światli rodzice musieli podołać trud-
nemu dziecku i straszyli mnie ponad 
pół wieku temu Bebokiem. Jako kil-
kuletnia dziewczynka wyobrażałam 
sobie stwora, który może mnie za-
brać do worka, zbić kijem, a  nawet 
zjeść. Mówiono wprost: Uważaj, bo 
przyjdzie Bebok i  ciebie zje. Teraz 
z tego się śmieję i wnukom opowia-
dam o  zabawnym stworku, który 
wtedy był dla mnie straszydłem. 
Mama często przekazywała mi wie-
dzę, gdy byłam dzieckiem, szcze-
gólnie na dobranoc, opowiadała co 
ten Bebok wyrabia z niegrzecznymi 
dziećmi. Dokładnie wiedziałam, że 
ma kij i  worek, a  do tego okropnie 
wygląda. Trudno go było zobaczyć, 
bo był ciemnej urody, chował się 
w  zakamarkach i  szukał niegrzecz-
nych dzieci. Ja myślałam wtedy, że 

ten Bebok kręci się tylko po moim 
domu i  tylko mnie pilnuje. Okazuje 
się jednak, że w  tamtych czasach 
była to najpopularniejsza maskotka 
na naszych terenach i każde dziecko 
na Śląsku było nią straszone do bólu. 
Tak naprawdę, to wtedy nie było ba-
jek na ten temat dostępnych i u każ-
dego straszonego dziecka ten Bebok 
trochę inaczej wyglądał. Zależało to 
od przekazów rodzinnych, inwencji 
twórczej opowiadających. Mój Be-
bok był niski, około pół metra wy-
sokości, czarny, brzydki. To był mały 
kudłaty, sprytny człowiek z  laską  
i  workiem w  ręce. Nogi miał zakoń-
czone kopytami, a  ręce ogromnymi 
pazurami. Dość często wtedy w do-
mach było ciemno, z  jakiś powo-
dów wieczorami wyłączano światło, 
wtedy przy świeczce opowiadania 
o  Beboku były bardziej wyraziste. 
Jakikolwiek pojawiający się cień po-
kazywał gdzie on może stacjonować 
i od razu wolałam być grzeczna, nie 
było żartów. A  co taki Bebok mógł 
dziecku zrobić, oj wiele złego. Mógł 
na dziecko naskarżyć, mamie, tacie, 
mógł włożyć dziecko do worka i zbić 
kijem, co w  trudnych sytuacjach 
czyniono przy pomocy prześciera-
dła dla postrachu. Jeden rodzic był 
Bebokiem, a  drugi dziecko ratował. 
Mógł Bebok też powiedzieć coś do-
brego o  dziecku, za co dostawało 
się nagrody. Jako dorosły człowiek, 

nauczyciel z 40 – sto letnim stażem 
pracy stwierdzam, że ten uroczy 
Bebok, bo czasem był ubrany w ko-
szulę, spodnie, marynarkę i  czapkę 
z  bąbelkiem, był pewnego rodzaju 
pomocą w  wychowaniu bezstreso-
wym dzieci. W  ten właśnie sposób 
dyscyplinowano najmłodszych Ślą-
zaków, by im zakazać pewnych czyn-
ności, czy uchronić od czegoś złego. 
Gdy byłam na wsi u dziadka, to wie-
działam, że w  jego pracowni, a  był 
on cieślą, siedzi ukryty Bebok, który 
jak tylko mnie tam samą zobaczy, 
to mnie weźmie do worka i zje. Mu-
szę przyznać, że te nadprzyrodzone 
cechy działały skutecznie na małe 
dzieci, doświadczyłam to osobiście 
wielokrotnie. Wiedziałam, że Bebok 
ma kontakty ze św. Mikołajem i lepiej 
mu w drogę nie wchodzić, bo Mikołaj 
od razu wszystko wie. Gdy miałam 7 
lat i urodziła mi się młodsza siostra, 
szybko musiałam wydorośleć i  za-
uważyłam że w  naturalny sposób 
przestałam bać się Beboka, który był 
mały i nie dawał sobie rady już z du-
żymi dziećmi. Coraz częściej śmiałam 
się z niego, ale i szanowałam go, bo 
gdy siostra rosła, ganiała i figlowała, 
to musiałam ją nakierować na dobre 
wychowanie i  te wszystkie opowie-
ści moich rodziców, dziadków i niani 
przekazywałam jej gdy była marud-
na lub niegrzeczna, a mama upomi-
nała mnie bym za bardzo jej nie stra-

BEBOK – 
SYMBOL 
STRACHU 
CZY ŚLĄSKA 
MASKOTKA.
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szyła, bo Bebok tak do końca nie jest 
wcale zły. On kocha dzieci, pragnie 
by były grzeczne i nie sprawiały kło-
potów rodzicom. Sama czasem też 
mówiłam do naszej niani, nie krzycz 
na nas, bo jak Bebok siądzie ci na pu-
kiel to zobaczysz. Ostatnio wpadła 
mi w  ręce bajka o  Beboku, krył się 
w  ciemnościach nocy, na pierwszy 
rzut oka był straszny, ale po chwili 
zrobił się sympatyczny i miły, mama 
do chłopczyka w tej bajce powiedzia-
ła: „uważaj, bo cię Bebok zje, jak ten 
bajzel zobaczy”. Chłopczyk początko-
wo się przestraszył, ale we śnie przy-
szedł do niego Bebok – bajzel, wziął 
go do lasu na spacer, pokazał mu 
Beboka – kłamczucha i  Beboka – 
awanturkę. Razem bawili się i śmia-
li. Rano chłopiec wstał, posprzątał 
swój pokój i szybko wieczorem kładł 

się spać, by jego przyjaciel Bebok – 
bajzel go jeszcze raz odwiedził. Ta 
bajka spowodowała, że wspomnie-
nia o moim Beboku odżyły w sposób 
niezwykły. Są one przykładem wpa-
jania dyscypliny dzieciom dawniej. 
Nie karano je, tylko mówiono im, 
co może je spotkać jak będą  nie-
grzeczne. Może troszkę postraszo-
no, ale w dobrej wierze. Dobrze jest 
zatem wiedzieć, że Beboki na Śląsku 
bywają, lubią ciszę i spokój, mieszka-
ją w  krzakach, chlewikach, norach 
i  stodołach. Spotkać je można na 
strychu lub w  piwnicy, szczególnie 
w tych kątach, gdzie nikt nie zaglą-
da, bo tam mogą spokojnie spać. Te 
stworki czasem mieszkają pod łóż-
kiem, lub w ciemnych zakamarkach 
mieszkania, robią sobie posłanie 
tam gdzie dzieci nie mogą same za-

glądać, np. w  szafce z  narzędziami 
dziadka, albo w szkatułce z cennymi 
przedmiotami mamy. Beboki space-
rują po mieście i  sprawdzają gdzie 
mieszkają niegrzeczne dzieci. Te 
Beboki czasem śnią się ludziom po 
nocach, przypominają o  ważnych 
wartościach, są symbolem strachu, 
szacunku, i współpracy. Mogą zaszyć 
dziecko w worku i je zjeść albo zbić. 
Nie ma żartów. Są one postacią sro-
gą i karzącą ale i pomocną. Czasem 
mogą być olbrzymami z  nienatural-
nie dużą głową, końskimi kopytami, 
wielkimi pazurami u rąk i ogromnym 
workiem. U nich wszystko jest moż-
liwe, dlatego dzieci i  dorośli muszą 
słuchać swoich rodziców, dbać o po-
rządek i  pomagać tym którzy tego 
potrzebują. Bo jak nie, to przyjdzie 
Bebok i ich zje.
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SPONSORZY KATEGORII:

Sponsorzy kategorii:

Sponsorzy kategorii:

Sponsorzy kategorii:

Smalec ze 
skwarkami

Składniki: 
•	 ½ kg słoniny
•	 1 duża cebula 
•	 sól 

Wykonanie: 
Słoninę pokroić w  drobną 

kostkę, wrzucić do zimnego 
garnka i powoli podgrzewać na 
małym ogniu, do momentu wy-
topienia małych, chrupiących 
skwarek. 

Cebulę również pokroić w drob-
ną kostkę, usmażyć na łyżce wy-
topionego smalcu na złoty kolor. 

Cebulę dodać do smalcu i wy-
mieszać, całość odrobinę posolić. 
Smalec pozostawić do zastygnię-
cia. 

Smalec podawać na pajdzie 
chleba z ogórkiem kiszonym. 

*Dla lepszego smaku, posma-
rowaną smalcem pajdę można 
dodatkowo posolić. 

Fot. Canva



SIERPIEŃ

opowiecie.info

2 0 2 5

29zawsze pewnie / zawsze konkretnie

MAGAZYN WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO

ROZRYWKA

Zabytkowe pojazdy za-
parkowane przy kąpieli-
sku Balaton w Dobrzeniu 
Wielkim, do tego wy-
stępy na scenie, konkur-
sy i muzyka na żywo. 
W wakacyjny weekend 
12–13 lipca odbyła się 
kolejna edycja Zlotu Old-
timerów.

MILENA SKÓRA

W Dobrzeniu Wiel-
kim zagościły za-
bytkowe pojazdy: 

samochody, traktory, ciągniki 
rolnicze, motocykle, a nawet 
rowery. Ich właściciele za-
dbali o to, by specjalnie na 
tę uroczystość wyglądały jak 
najpiękniej. – Przyjechałem 
fiatem 125 z  Reńskiej Wsi 
koło Kędzierzyna-Koźla. Ten 
model to tzw. golas, bo został 
wypuszczony w stanie wojen-
nym zupełnie bez wyposaże-
nia – mówił Mirosław Oleś. 
– Taki samochód najlepiej 

przechowywać w ogrzewa-
nym garażu, od czasu do cza-
su trzeba też zadbać o sprawy 
kosmetyczne.

Zlot Oldtimerów odbywa 
się w Dobrzeniu Wielkim od 
2007 roku. Przez dwa dni mi-
łośnicy motoryzacji i zabytko-
wych pojazdów mogą podzi-
wiać samochody, których na 
drogach jest już coraz mniej. 
Tegoroczna, 18. edycja zlotu 
odbyła się pod hasłem: „Peł-
noletność zobowiązuje!”.

– Ta impreza to już do-
brzeńska tradycja. Na ten 
moment mamy osiemdziesiąt 
zarejestrowanych pojazdów, 
ale inne wciąż dojeżdżają. 
W zeszłym roku w przeciągu 
dwóch dni przyjechało ich 
dwieście – mówił Zygmunt 
Poniży, pomysłodawca i ko-
mandor zlotu. – To ogromna 
radość, że nie trzeba jechać 
daleko, aby zobaczyć ładne 
kolekcjonerskie pojazdy, bo 
one przyjeżdżają tutaj, do Do-
brzenia Wielkiego.

Oldtimery to zabytkowe 

samochody, które zapisały się 
w historii motoryzacji. Jednak 
zanim pojazd zasłuży na to 
miano, potrzeba sporo cza-
su. – Aby youngtimer stał się 
oldtimerem, najczęściej musi 
mieć przynajmniej 40 lat – 
zaznaczał Zygmunt Poniży. 
– O taki pojazd trzeba dbać, 
dlatego należy docenić tych, 
którzy w tym wytrwali. Stąd 
puchary i nagrody dla nich.

Oprócz wystawy zabytko-
wych pojazdów czekały m.in. 
konkursy z nagrodami, dmu-
chańce dla dzieci oraz strefa 
gastronomiczna i handlowa. 
Pierwsza z  nich oferowała 
browary opolskie, oscypki 
z  Podhala, lody, gofry, le-
moniadę, kawę i regionalne 
specjały przygotowane przez 
Stowarzyszenie „Borki – Ak-
tywni Razem”. Z kolei w dru-
giej można było nabyć zabaw-
ki i pamiątki.

Tego dnia odbyło się rów-
nież Święto Dużego Fiata 
upamiętniające podpisanie le-
gendarnej licencji z 1965 roku. 
Imprezę uświetniły atrakcje 

muzyczne: w sobotę 12 lipca 
scenę otworzył koncert so-
bowtóra Elvisa Presleya, któ-
ry porwał uczestników do 
wspólnej zabawy. Wieczorem 
zaś tanecznych wrażeń dostar-
czył zespół Andromex oraz DJ 
Korn, który poprowadził im-
prezę w autobusie GTV.

W   n i e d z i e l ę  1 3  l ip c a 
w samo południe spod miej-
sca imprezy wyruszyła parada 
zabytkowych pojazdów, która 
przejechała do Dobrzenia Ma-
łego. Drugi dzień zlotu rów-
nież nie obył się bez muzyki. 
Tym razem na scenie wystąpili 
Wiktoria i Małgorzata Balce-
rzak.

Zlot Oldtimerów w Do-
br z e n iu  Wi e l k i m  z o s t a ł 
współfinansowany z  Mar-
szałkowskiego Budżetu Oby-
watelskiego, pod patronatem 
honorowym marszałka woje-
wództwa opolskiego Szymona 
Ogłazy. Redakcja Opowiecie.
info objęła to wydarzenie pa-
tronatem medialnym.

OLDTIMERY NIE RDZEWIEJĄ. 
PO RAZ 18. PRZYJECHAŁY 
DO DOBRZENIA WIELKIEGO

Na łące obok Balatonu stanęły klasyki motoryzacji, które są dumą ich właścicieli.

Czytaj dalej na s. 30. 
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Zabytkowe auta stanowiły doskonałe tło dla pamiątkowych zdjęć.� Zdjęcia: Milena Skóra

 „Pełnoletność zobowiązuje!” – to hasło tegorocznej, 18. edycji 
Zlotu Oldtimerów.

Dwa dni pełne wrażeń, konkursów i muzyki dostarczyły atrakcji 
wszystkim odwiedzającym.

Oldtimery przyciągały nie tylko miłośników motoryzacji, ale całe 
rodziny spragnione dobrej zabawy.

Spotkania z bliskimi i znajomymi to nieodłączna część każdej 
imprezy.

Zlot odbywa się w Dobrzeniu Wielkim od 2007 roku.

Na scenie rozbrzmiały 
rock’n’rollowe utwory Elvisa 
Presleya.
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Ścieżkami Stobrawskiego 
Parku Krajobrazowego. Rajd 
rowerowy w Murowie

SPORT

Od Murowa, przez Wilczą 
Budę i Zagwiździe. W so-
botni poranek, 9 sierpnia, 
uczestnicy wyruszyli na 
przejażdżkę rowerową 
po Stobrawskim Parku 
Krajobrazowym. 

MILENA SKÓRA

Rowerzyści wystarto-
wali  z  placu rekre-
ac yjno-spor towego 

w Murowie ,  a  następnie 
zatrzymali  s ię  w Wilczej 
Budzie. Do miejsca startu 
wrócili przez Zagwiździe, 
przejeżdżając łącznie 20 km. 
Oprócz rajdu dla zaintere-
sowanych przygotowano 
wydawnictwa turystyczne 
Parku – mapy i foldery, któ-
re można było bezpłatnie 
pobrać.

–  O rg an i z ow a ł e m  ju ż 
podobne rajdy, a turystyka 
zawsze była moją pasją – 
mówił Jerzy Fiebich, współ-
org an i z ator  w yd ar z e n i a 
i przewodnik turystyczny. 

– Chcemy popularyzować 
piękne tereny Stobrawskie-
go Parku Krajobrazowego. 
Tym bardziej że turystyka 
rowerowa staje się coraz po-
pularniejsza.

Na rajd zapisało się pra-
wie 60 uczestników. Naj-
młodsi z nich mieli poniżej 
10 lat, a najstarsi około 70. 
– Są z nami osoby z różnych 
miejscowości, w tym dużo 
dzieci i młodzieży, dlatego 
jedziemy klasyczną trasą, 
która nie jest trudna – kon-
tynuował Jerzy Fiebich. – 
Została ona oznakowana 
jako szlak turystyczny i ro-
werowy, a wczoraj dodali-
śmy do niej jeszcze dodat-
kowe oznaczenia.

Po wyprawie rowerowej 
na miejscu czekały atrak-
cje: piknik z poczęstunkiem 
dla  każdego rowerzysty, 
prelekcje przyrodnicze pro-
wadzone przez edukatorkę 
przyrodniczą oraz konkursy 
sprawnościowe z nagrodami. 
Wcześniej wszyscy uczestnicy 
otrzymali kamizelkę odbla-
skową, broszkę ze znaczkiem 
rajdowym i wodę.

– Infrastruktura tras ro-

werowych jest dobrze ozna-
kowana, znajdują się na niej 
różne elementy dydaktycz-
ne i tablice informacyjne – 
mówił Michał Golenia, wójt 
gminy Murów. – Chcieliśmy 

więc ożywić te ścieżki, aby 
odbywały się na nich jakieś 
ciekawe wydarzenia. W cza-
sie rajdu uczestnicy zatrzy-
my wal i  s ię  też  w dwó ch 
miejscach, aby wysłuchać 

prelekcji przyrodniczych.
Rajd został zorganizo-

wany przez gminę Murów 
w ramach projektu „Żyją-
ca  Stobrawska Wstęga  – 
ochron a  r ó ż n o r o d n o ś c i 

biologicznej  na terenach 
w i e j s k i c h”,  w s p ó ł f i n a n -
s owany  z  Europ e j sk iego 
Fu n d u s z u  R o z w o j u  R e -
gionalnego.

W rajdzie wzięło udział prawie 60 osób, czyli dokładnie tyle, ile 
przewidziano w limicie miejsc.� Fot. Milena Skóra

Uczestnicy rozpoczęli trasę w Murowie, kierując się do Wilczej 
Budy.

Przejażdżka po Stobrawskim Parku Krajobrazowym to sposób na 
aktywne spędzenie dnia.



opowiecie.info28 zawsze pewnie / zawsze konkretnie

STYCZEŃ
2 0 2 3

MAGAZYN WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO

ZAPYTAJ
O SAMOCHÓD ZASTĘPCZY

na czas trwania naprawy!

AUTO SERWIS
ŁUKASZ KOŁODZIEJ

BLACHARSTWO •KLIMATYZACJA •MECHANIKA
•SZKODY GRADOWE •WYMIANA OPON •AUTO SZYBY 

77 4696 371

DOBRZEŃ WIELKI, ul. Sokołów 3

Współpracujemy z:

603 192 195


